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Zbrojenie się Rosji.
.  W naszej przedwczorajszej giełdowej kores- 
r  Udeneji z Wiednia  jes t  wzmiuDka o artykule 
^ l i ń s k i e g o  dziennika Post, który pod tytułem, 

^Pisanym przez nas na czele niniejszych wier- 
rzucił bombę przes trachu na giełdy. Lubo 

tym artykule nie ma nic nowego dla naszych 
jj y^ ln ików, bo wiadomości w nim zawarte już 
J  y podane przed paru miesiącami przez nasze- 
jf® Petersburskiego korespondenta,  j ednakże  dla 

azania czem się dziś świat  giełdowy płoszy i 
i a odświeżenia w pamięci czytelników faktów 
i .otnie dujących do myślenia,  podajemy tu tre- 

wyciąg z owego ar tykułu:  
t  „Przerażenie —  pisze Post - -  wywołane 
„ syjskiem rozporządzeniem o Batumie,  j est  za- 
ę,ra" d ę  dość dziwnem, bo przecież byliśmy do- 
j  ^ y z u i e  przygotowani na  przyjęcie tego faktu,  

którym wystąpi ła  teraz Rosja. Okoliczności, to- 
j ^ z y s z ą c e  podróży cara Aleksandra I I I  w maju 

L, a zwłaszcza rozkaz jego, wydany do czar- 
,°morskiej floty, a opublikowany w Gońcu P są-  
0,etym dnia 20 maja, dawał  dostatecznie do zro

b i e n i a ,  iż Rosja uważa, że perjod jej  „sbupia- 
J a się“ już minął. Wskazują  na to i inne je -  
4 c*e, również znane fakta, które tu powtarzamy 

rulueji naszego mil i tarnego sprawozdawcy:  
s „„Niebawem — pisze on nam — flota ro-  

wzmoże się znakomicie. Dwadzieścia sześć 
°jennych okrętów, zbudowanych podług różnych 

.Sstemów, powiększy w tym roku floty bałtycką 
K.ezarnomor.ską. Między temi statkami znajduje 

pięć pancerników („Katarzyna," „Synop," 
b ^ s m a , "  „Car Aleksander 11“ i „Admirał  Na 
j d ó w " ) ,  dwie łodzie kanonierskie (Siwucz“ i 
thibr") i kilka łodzi torpedowych,  wykonanych 

«i *ug  planów porucznika marynark i  Il ina.  Obn- 
^ l0"sk ie warsztaty (tak się nazywają wojenne 
b a t u t y  w Petersburgu) zostały i-ozszerzone i 
. °8konalone tak, że już teraz same wyrabiają 
p i e r z e  wkrętowe, wówczas gdy pancerze dla 

J ^ ś m y "  były jeszcze robione w Anglji.  Ten 
i) ręt, niedawno spuszczony na wodę, kosztował 

hiiljonów rubli wraz z uzbrojeniem, składają
ca nj się z siedmiu większych dział, siedmiu rur  

Wyrzucania torpedów i dziewięciu mitraljez. 
J ? . wie wszystkie nowe okręta, mianowicie wszy- 

kie t.ję^kie bojowe statki  robione są dla czar- 
y0rriorskiej floty, o której szybkie wzmocnienie 

•doczuJe bardzo idzie Rosji. Dla  flotylli dolne- 
j r  Dunaju zamówiono w Szwecji dziesięć płytko 
v r' urzających się parostatków o sile 140 koni 
bff° " y c h  każdy i trzydzieści wielkich bark dla 
w y w o zu  mater jałów wojennych po wodach tej
^%|(j u u

„„Uzbrojenia Batumu także się prowadzą 
lat kilku. Stare tureckie nadbrzeżne  wały, 

^ 0 nieużyteczne, zostały zburzone, a natomiast  
j ^ ó s ł  potężny fort Burun-Tabia  (św. Mikołaja), 
p y k a j ą c y  wejście do portu,  uzbrojony potężne- 
J ' działami i zabezpieczony od ataku od st rony 

w ' ^ u  nowemi szańcami.  —  Panuje  on nad 
$ okolicą, a szynowe drogi łączą go z maga -  

i, zbudowanymi opodal Batumu,  który te- 
(j,?. może być uważany za znakomity depót ar- 

« operującej w Armenji .  W Bazarchane,  oto- 
t-^dem dziewięciu nowemi fortami,  znajduje się 
s u Ze kilkanaście magazynów, w Sekinderze —  4 
^  Ądy prochu,  w Czuruk-Su — 7 wojskowych 
i y t a l i , '  w Kangabi rze  —  skład dział, broni rę- 

i amunicji,  wreszcie w samym Batumie — 
ud łodzi torpedowych i torpedów. Wszystko 

V Z gr om adz ono na przestrzeni ,  nie mającej 
Zomieuiu  więcej nad 4 ki lometry .u"

„Do tego dodajmy —  pisze dalej Post — 
nadbał tyckich prowincjach buduje się z prze- 

^ “jąeym pospiechem strategiczna kolej z Psko- 
ttj do Rygi z gałęzią od stacji Walk do Dorpa
tu .Roboty równocześnie rozpoczęto w czterech 
^ llktaeh i wedle rozkazu kolej ma być skońezo- 
>„hrzed początkiem zimy. W ostatnich dniach 

5*edł rozkaz wybudowania jeszcze jedne j  w tych

stronach strategicznej  linji od stacji Bałogoje do 
Pskowa, a pamiętajmy, że w lutym b. r. rozpo
czął się ruch na strategicznej  linji z Lunecu do 
Gomla, łączącej kolej Wilno-Równo z koleją Li- 
bawsko-Romniańską.  Wszystkie te linje mają r a 
zem 283 wiorst  (prawie tyleż kilometrów) i two
rzą część sieci kolejowej poleskiej.

„Wreszcie nadmienić tu wypada, że uforty
fikowanie Dubna  na Wołyniu, rozpoczęte przed 
paru laty, już  jes t  niemal skończone i t en obóz 
fortyfikacyjny potężnie uzbrojono. Tak, tuż nad 
granicą austrjacką,  s tanę ła  potężna twierdza, za
mykająca z tej st rony wstęp do Rosji i łącząca 
ej obronne pozycje na  Ukrainie z kompleksem 

twierdz, obozów1 ufortyfikowanych i fortów w do
linie Wisły. Pięćdziesięcio-kilometrowa szosa łą 
czy ten pu nk t  z Łuckiem, gdzie stanęły m a 
gazyny."

Tyle Post. Podajemy tu jeszcze następujący 
urywek z D a ily  T d eg ra p K u  :

„Dowiadujemy się, że zarządzenie wydane 
dla Batumu,  jest  niejako wstępem do nierównie 
ważniejszych wypadków, które będą zupełnem 
złamaniem przez Rosję berl ińskiego traktatu i 
mają na celu ostateczne zniszczenie Turcji.  Na  
Kaukazie wszystko przygotowane do rozpoczęcia 
kampanji  w Mniejszej Azji. Mnóstwo małych 
portów Czarnego i Azowskiego morza znakomicie 
ułatwią koncentracją armji.  Środków t ranspor to
wych oprócz wojennych statków dostarczy flota 
„Towarzystwa Czarnomorskiego handlu i żeglu
gi".  Pod Batumem może być zgromadzona w 48 
godzinach 30.000 armja.  To zupełnie tłómaczy 
dla czego Rosja złamała 59 pa ragraf  ber lińskie
go t raktatu.  Atak Rosji na Turcją rozpocznie się 
w Mniejszej Azji, bo n a  bałkański  półwysep do
stać się ona nie może, a nadto ks. Bismark  po
łożył  stanowcze veto przeciw wojnie w Europie.  
Obawa kanclerza niemieckiego o wybuch wojny 
między państwami europ^jskiemi i powolność, 
z j aką  car na  wszystko się decyduje,  tworzą dziś 
j edyne  przeszkody do napaści  rosyjskiej na 
Turc ją .11

Drobiazgi polityczne.
Car wydał  nowy ukaz, dotyczący ordyna

cji panującego domu. Ukaz głosi,  że tytuły wiel
kiego księcia, wielkiej księżny i carskiej wyso
kości, będą odtąd przysługiwały tylko synom, 
córkom, braciom, siostrom i wnukom cara po 
mieezu. Reszta członków panującego domu b ę 
dzie miała tytuł  tylko księcia lub księżny z do
daniem nazwiska od jakiejś miejscowości, przy- 
czem dla odróżnienia ich od zwykłych książąt  
będą nazywani  „światłość" (śtoietlośt'), wówczas,  
gdy inni książęta mają godność sia tid stw a .

W  s p r a w i e  b a t u m s k i e j  pisze S ta n 
dard , główny organ to ry só w : „Mamy powód
utrzymywać,  że lord Rosebery wystosował  do 
petersburskiego rządu depeszę, z redagowaną w 
wyrazach silnych,  a w nich oświadezył  s tanow
czo, iż jego zdaniem rozporządzenie względem 
Batumu dąży widocznie do zakwestjonowania 
całego berl ińskiego traktatu.  Otóż iść w tym 
kierunku Angl ja  nie myśli. Ona  uszanuje akt 
traktatowy, noszący jej podpis, jeśli  inne współ- 
traktatowe mocarstwa  ściśle wypełnią ciążące 
na  nich obowiązki. W przeciwnym razie Anglja 
zajmie stanowisko, które przekona Europę ,  że 
rząd jej królewskiej mości nie myśli  dla nikogo 
wyciągać kasztanów z ognia.

Depesza ta istotnie brzmi dość stanowczo, 
ale tu —  na  dalekim Wschodzie — zaszła n ie 
spodziewanie okoliczność, która zapewne złago
dzi postawę Anglji.  Kolej Zakaspijską już  o twa r
to aż do Merwu, co znakomicie wzmocniło poło
żenie Rosjan w Środkowej Azji. Korzystając 
z tego, zakwestjonowali  oni t rasę  granicy afgań- 
skiej i żądają teraz nowego jeszcze terytor jum — 
dużego obszaru ziemi, który kl inem wchodzi  da

leko w głąb Afganistanu. Ustąpić w tein żąda
niu Rosji nie mogą Anglicy, a tem bardziej nie 
mogą bić się z caratem w Środkowej Azji, więc 
zapewne wydadzą się w targi i pogodzą się z Ro
sją kosztem sprawy batumskiej.

Na  wniosek francuskiego minist ra  spra
wiedliwości i zgodnie z uchwałą  rady ministrów, 
jenera ł  Boulanger  wykluczył ze spisków armji  
młodszego porucznika księcia Rolanda Bona-  
partego.

Wedle doniesień dzienników pruskich,  pan- 
slawiści i emigranci  serbscy przygotowali  byli 
wr Oetynji zbrojny napad na  Serbją w celu wy
wołania powstania na rzecz pre tendenta  do 
serbskiego tronu Karageorgiewicza.  Na  czele 
tysiąca ludzi, z rekrutowanych z Czarnogórców, 
serbskich emigrantów, Bośniaków, Hercogowiń- 
czyków i Rosjan miał p re tenden t  wtargnąć  do 
Serbji,  wydać mani fest  i rozpocząć wojnę z k ró 
lewskimi wojskami. Je dna kże  jak aś  n ieznana  
przeszkoda wst rzymała  ten  wybuch.

Pester L lo yd  ut rzymuje,  że to doniesienie 
pruskich pism je s t  zupełnie prawdziwe, a H la s  
Crnogorca z emfazą zaprzecza temu „oszczer
stwu rzuconemu na Czarnogórę,  której  lojalność 
widocznie je s t  solą w oku pewnym (jakim?) 
mężom stanu w Europie".

Bukareszteński  R om anu l wzywa wszystkie 
pańs twa  bałkańskie  do sojuszu pod h as łem:  — 
„Wschód dla Wschodu" .  —  „Czas już  —  pisze 
on •— żebyśmy przestali  być piłką w rękach 
dyplomacji europejskiej ,  albo wielkich mocarstw. 
One rywalizują ze sobą, a koszta tych walk dy
plomatycznych i intryg my pokrywamy.  Dopóki 
będzie to trwało, nasze kraje nie będą mogły 
ani  się normalnie rozwijać,  ani  pewnemi  być 
swej niepodległości.  Ostatnie słowo, w kwestji  
wschodniej  powinno należeć do synów Wschodu,  
a dążenie rosyjskie do zatknięcia krzyża na 
s tambulsk im meczecie św. Zofji powinno być 
zdane do muzeum historycznego".

Nowy aDgielski par lament  składa się tedy 
z 317 konserwatystów, 86 Irlandczyków, 76 s ta 
rych wigów i 191 zwolenników Gladstona.  I r 
landczyków i gladstonistów można bezwarunkowo 
zaliczyć do jednego obozu, który zatem liczy 
277 głosów —  dwa zaś przeciwne s tronnictwa,  
torysi i starzy wigowie, łączą się w jeden  obóz 
tylko warunkowo, mianowicie w zapat rywaniach 
na ir landzką kwestję. Z tego wynika,  że gabine t  
torysowski będzie mia ł  ręce związane stanowi
skiem starych wigów (bez których pomocy nie 
rozporządza większością) we wszystkich sprawach 
niedotyczących Ir landji .  Rządzić przy takich wa
runkach  je s t  oczywiście nader  niewygodnie i ula 
tego to lord Sal isbury nakłania przywódzcow 
frakcji staro-wigowskiej do utworzenia z tory- 
sami gabinetu koalicyjnego. N a  to j e d n a k  przy- 
wódzcy ci, Har t ing ton ,  Goschen,  Trere lyan  i 
Chamber la in zgodzić się nie chcą, zaznaczając 
coraz wyraźniej  w swych dziennikach,  że mię
dzy nimi, wigami,  czyli l iberałami czystej krwi, 
a torysami, j e s t  tylko jeden  punk t  styczny 
sprawa i r landzka ;  we wszystkich zaś innych  
kwestjaeh nie mają  nic z torysami wspólnego,  
a zatem koalicyjne ministe rjum jes t  niemożliwe. 
Rozumiejąc jednak,  że taką  postawą odbierają 
torysom wszelką ochotę do utworzenia gabine tu— 
a żaden inny jes t  w danej  chwili zgoła niemożliwy 
—  przyrzekają torysom nie robie opozycji w ża
dnej sprawie,  cc do której nastąpi  między nimi 
poufne porozumienie.  Starzy wigowie chcą tedy 
być właściwym rządem, nie biorąc na się rzą
dowej odpowiedzialności.  Wogóle biorąc, stawia 
to torysów w bardzo przykrej  pozycji, ale przy
krość ta znakomicie zmniejsza się przez to, że 
będą  mieli do czynienia z tak wyt rawnymi  i spo
kojnymi mężami s tann jak  przywódzcy s tarych 
wigów.
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Ministrowie gabinetu Gladstona  postanowili 
w sobotę, że wnet po zebraniu się w Londynie 
całego ininisterjum, podadzą się do dymisji.  N a 
stąpi to za dni k■ łkft. Wówczas królowa powoła 
do steru lorda Sal isbnry’ego, który w złożeniu 
gabinetu nie będzie miał  trudności.  Spodziewają 
się tedy, że w końcu tego miesiąca nowy gabi
ne t  już zacznie rządzić, a pierwszym czynem 
jego będzie zwołanie par lamentu na 5. s ie r 
pnia.

Tymczasem I r landczycy , zawiódłszy się 
w  swych na Gludstona nadziejach, zapowiadają 
powrót  do dawnej akcji politycznej,  prowadzonej 
za pomocą skrytobójczych morderstw i dynamitu.  
Ogłoszenia o tern już się pojawiły w a m eryka ń
skich dziennikach z podpisami znanych fenia- 
nów. Spodziewają się jedn ak  w Anglj i  po tory- 
sach,  że oni szeregiem umiarkowanych i roztro- 
puyeh środków zdołają ukoić rozdrażnienie I r 
landczyków, przekonać ich, że mogą szczęśliwie 
żyć w unji  z Anglją  i nawet  wytworzyć między 
nimi s t ronnictwo konserwatywne.

Korespondencje.
P e t e r s b u r g  16 lipca.

(<A) Nie ma dziś w. Rosji człowieka, któ
ryby na Bułgarów,  ich rząd i księcia nie wy
myślał  co tylko na  myśl przyjdzie i co język 
ludzki w stanie wymówić. Są to ostatnie wy
buchy guiewu, spotęgowane ogromnie smutną  
rzeczywistością,  w która długo nie chciał  wie
rzyć „naród czynów ników“, że wszystkie posady 
urzędnicze w Bułgarj i  już nie dla Rosjan.  — 
Względy polityczne, u tra ta  doskonałej  pozycji 
na  półwyspie bałkańskim, bolą niezawodnie rząd, 
dyplomatów, polityków, prasę,  ale względy te 
obce są, albo przyna jmnie j dość obojętne ma
som, choćby nawet  inteligencji.

Inte ligencja  —  a w Rosji znaczy to tyleż, 
co s tan urzędniczy — gniewa się o utracone 
nazawsze posady w Bułgarj i  i stąd tyle na  ten 
kraj hałasu. Od dołu, od wars tw niskiego czy- 
nownie twa do góry t. j. do warstw jeneralskich,  
wszystko wre i kipi, wymyśla,  złorzeczy i spo
łem popycha rząd do jakiej ś „energicznej i sa 
modzielnej “ akcji —  do wyprawy po bułgarskie 
złote runo.

Panslawiści .  k tórych g łówną  siłę stanowią 
znowuż urzędnicy,  kierują tym ruchem i wyzy
skują go. Rząd zawinił  w obec „narodu czynow- 
ników“, bo niezręcznością swoją utraci ł  posady, 
zdobyte dla nich krwią rosyjską. —  Ciężki to 
i g roźny  zarzut ,  t rzeba więc udobruchać pan- 
slawistów, którzy taki kie runek akcji wytknęli  
dla rządu w M osh ewslcich W iedom ostiach:

„Koniecznym jest jasny i trwały program, a 
wykonania jego nie można odkładać. Tym tylko spo
sobem zdołamy zabezpieczyć się od dalszych porażek 
i odzyskać to co utracone. W każdym razie dyplo
macja nasza w Bułgarji powinna obeznać się z istnie- 
jącemi w kraju tym żywiołami i posiłkować się nie-

III-c i Szkic piórem
prze*

S A S - Ł A D Ę .
(Ciąg da szy).

I  j a k  szybko wpadła,  tak również wypadła,  
przypomniawszy nagle że zapach kawy prze
niknie jej ubranie.  Biegła po wódkę kolońską,  
ale w sieni potknęła się o Rozę. Była już ją  
wyprawi ła  i Żydowica nazad się wcisnęła.  Mu
siała znów Rozę za drzwi wypychać  i z po
śpiechu chcąc siebie i sionkę pokropić wodą ko
lońską, całą flaszkę na  suknię wylała.  Wielka 
mokra  plama pokazała się na pr/.odzio sukni...  
Na  schodach już  słychać było ciężkie kroki, po
tem sapanie i na  progu ciemnej sionki stanęła 
wyniosła dama.

W  kuchni ,  zaparłszy oddech, matka  i córka 
łowiły uchem każdy szmer  clioe niewyraźny,  
szelest  j edwabnej  sukni,  dźwięk kilku wymó
wionych w sionce słów.

Matce szumiało w głowie:  Po co przycho
dzi m arg ra b in a ?  Jak i  ma in te r es?  Może syna 
chce oświadczyć, który pewnie widywał Lorę na 
przechadzkach i nie może żyć dalej bez zbliże
nia się i p ragnie poznać Lorę?  Może m arg ra 
b ina  Lorę zabierze ze sobą, o której musiała 
słyszeć wiele, wiele nadzwyczajnego?.. .  I  jakieś 
blaski  miga ły przed jej oczyma, jakieś dalekie 
w perspektywie ginące  widoki ,  fantas tyczne  
obrazy wielkości i bogactwa, szczęścia i t ryum 
fów... Coś z sennych splątanych dziwadeł  s ta 
wało przed nią na jawie.. .  Margrab ina  to wróżka, 
która raz wszedłszy do ich mieszkania wszystko 
do koła przeinaczy i zmieni. Niepodobna,  aby 
nie pozostało bez wpływu na dalszy przebieg 
ich życia. Samo zetknięcie się z taką damą było 
już widomym znakiem łaskawości  losów. Nie

mi. Obecnie rnla jej w Bułgarji ogranicza się na 
tera, że się na B ułgpiją  „dąsa". Rola ta wypada na 
naszą niekorzyść i powinna skończyć się. W czasie 
kiedy my jesteśmy bezczynni i wstrzymujemy się od 
wszelkiego działania, z takiego obrotu sprawy ko
rzystają i to jawnie inne mocarstwa.

Szkoda, że nasi agenci dyplomatyczni w B u ł 
garji tak mało odznaczają się przezornością i nie 
znajdują się zupełnie na wysokości swego powoła
nia. Jeżel by badali pilniej stan rzeczy w kra
ju, w którym się znajdują, raożnaby się ustrzedz 
wielu nieprzyjemnych spotykających nas wypad
ków .“

Rząd na tychmiast  pośpieszył oddać dyplo
matyczne posterunki w Sofji i w Bukareszcie 
znanym panslawistom. Do Bułgarj i  pojechał  na 
jen.  konsula Izwolski,  a do Rumunji  na posła 
Ohitrowo. Teraz więc zacznie się robota „pozna
wania miejscowych żywiołów i posługiwania się 
n imi“ . M o g ę  was zapewnić, że na  razie o innej 
akcji, któraby kroczyła drogą prostszą i j awną,  
rząd nio myśli,  pomimo, że mu to przypisują.

Wiecie, że Niemcy nadbałtyccy podali adres 
do cara, a w nim proszą o zachowanie im przy
wilejów, praw i porządków, nadanych przez po
przednich carów. Odpowiedzi na adres nie dano, 
lecz polecono w. ks. Włodzimierzowi, podróżują
cemu właśnie z żoną po tych prowincjach,  by 
wyraził  niesforność carskich postanowień. W D or 
pacie tedy, zgromadzonej  szlachcie niemieckiej  
i przedstawicielom s tanu mieszczańskiego rzekł 
wielki książę:

„Chociaż la, z najwyższego polecenia zwiedzam  
wybrzeża bałtyckie wyłącznie w celach w o jen n yh ,  
to jednakże nie przeszkodziło mi zauważyć, że wśród 
miejscowej inteligencji panuje niedowierzanie w sku
teczność przedsięwziętych środków, mających na celu 
zlanie tutejszych prowincyj z naszą ws, ólną drogą 
ojczyzną. Mogę was zapewnić, że wszystkie te środki 
w edług niezłomnej woli naszego samowładnego mo
narchy, zasto8owują się i będą się zastnsowywać  
energicznie, bez przerwy, celem zupełniejszego z la 
nia się waszego z rosyjskim narodem, w  czem car, 
jak mi dobrze wiadomo, widzi pewny zadatek po
myślności tutejszego kraju, żywiąc względem was 
zupełne i niezmienne zaufanie, przekazane mu testa
mentem ojca. Car oczekuje od was, wywierających  
na wszystko w kraju, tak wszechstronny, wszędzie  
sięgający wpływ, szczerego współudziału i pomocy 
tutejszym przedstawicielom rządu do pomyślnego 
przeprowadzenia tutaj sprawy rosyjskiej. Przypomi
nam wam słowa w Bogu spoczywającego niezapo
mnianego rodzica mojego. Cesarz Aleksander I I -g i ,  
dnia 14. czerwca 1867  roku, w yrzekł do przedsta
wiających mu się w  Rydze, żeby nie zapominali, że 
należą do jednej rodziny rosyjskiej, której część nie- 
rozdzielną stanowią, i żeby współdziałali w  pomyśl- 
nem przeprowadzeniu zamierzonych wtedy środków. 
Car znając waszą wierność i ceniąc poczucie obo
wiązku, pełen jest tych Bamych życzeń, i  powtarzam, 
ma do was nieograniczone zaufanie. Życzenia te cara, 
przy pomocy Bożej, niezawodnie zostaną spełnionemi.

mogła  ja sno  zdać sobie sprawy ze swoich wra
żeń i myśli ,  ale czuła,  że rozkosznie obejmo
wały one serce i kołysały duszę... Cóż zresztą 
niepodobnego w t e m  wszys tkiem? —  mówiła so
bie biedna matka.  Nieraz zdarzały się rzeczy 
nadzwyczajne  i niespodziewane,  nieraz wygrana  
s tutysięcznego losu spada ła  na  potrzebującego,  
dlaczegóżhy i w tym raz ie?

Spadkobiercy wielkich fortun i imion, czyż 
nie żenią się z dziewczętami z pod skromnej 
s t rzechy?  Podobne szczęście mogło i Lorce być 
przeznaczone,  Lorce,  k tóra godnie jszą go była, 
niż ktokolwiekbądź inny —  przez swoje wycho
wanie,  piękność i wrodzone zalety tak umysłu,  
j ak  i powierzchowności.

A gdy matka marzyła,  wes tchnien ie  z kąta 
jej  odpowiedz iało:

—  Biedny pan Franc iszek — szepnęła Kazia. 
I  ona znać podzielała zapa t rywania  i nadzieje 
spoczywające na Lorze.

Tymczasem margrab ina  cieniutką chustką  
manipulując koło nosa, niemile uderzonego mię- 
szaniną  palonej kawy, kolońskipj wódki i tej 
woni, którą zawsze zostawiała Roza —  przecho
dziła z sionki do salonu.

Tak dalece nie odpowiadał  widok tego po
koju w-yobrażeniu wielkiej pani  o salonach,  że 
sądząc,  iż to jes t  coś pośredniego między g a r 
derobą i przedpokojom, chciała postąpić jeszcze 
dalej. Lora powstrzymała  j ą  grzecznym ruchem, 
wskazując na kanapę.  Margrabina  siadła i p rzy
łożyła lorne tkę do oczu.

Przez c-bwilę trwało milczenie.  Lornetka 
przesunąwszy się po ścianach i sprzętach, za
t rzymała się na Lorze.  Z widocznem zadowol- 
nieuiem przyglądała się marg rab ina  ładne j pan
nie, która oblana  rumieńcem stała przed nią, 
kryjąc się na wpół za fotelem, aby plamy na 
sukni  widać nie bvło.

Cała pewność siebie i śmiałość odbipgła 
Lorę.  Gniewało ją, że nie umie ust  otworzyć

Daj wam Boże jak najprędzej i jak najzupełniej z19 
się z wielką rodziną rosyjską !“

To przemówienie,  powitały rosyjskie dzifil? 
niki wszystkich,  rzec można,  odcieni, o g ro m 11 
uroczyście. Niektóre poświęcają mu artykuły 
pełne gorliwości i polotu, niektóre,  j ak  np. S&1 
wystąp iły z utworami poetycznemi. j

Ale czyż nie jest  to cokolwiek za wie*® 
czy nie trąci  szyderstwem, żądać od baron0 
niemieckich, by sami pęmagali  rządowi w Jee 
rusyfikacyjnej działalności ?

L ondyn 16 lip°a- 
„Wielki starzec“ musi tedy upaść. ^i'8^  

nie chciał  t emu wierzyć, a raczej niedawni Pi • , J J , TeP*2sobie poznać, iż przeczuwa co go czeka. 1 . 
zmiękł  już i gotów jes t  podporządkować £1 ^  
pod wolę narodu.  1 Spodziewają się, że w c ' :fo 
bieżącego tygodnia otrzyma królowa od Glads 
na formalne uv\ iadomieuie o nowym stanie 12 
czy, uwiadomienie,  którego załącznikiem 9 
podanie się gabine tu  do dymisji. Wtedy  k r ó l o ^  
wezwie go uprzejmie —  starym z w yc za jem -"  
wskazania następcy,  na co Gladstone o d p ° f  ' l 
iż może być nim tylko Salisbury,  jako przyw° 
ca najsilniejszej partji .  Ale tern się sprawy I ? 
szcze nie załatwi. Salisbury przyjmie zaszczyt1 
wezwanie i będzie się s ta rał  zjednać dla sie  ̂
l iberalnych minist rów ■ a zwłaszcza Har t in g t0 .■ 
z towarzyszami.  Jeżeliby zaś zdołał  ich nakfo11 
do objęcia rządów, to chętnie odstąpi fotel m 10 
s t ra  prezydenta Hart ingtonowi,  zaś sam P°Pr , tf 
s tanie  na roli sekretarza w minis te r jum spfa 
zagranicznych.  . j

Powątpiewają tu, żeby Har t ington  zeej?cj i .  
wejść w skład rządu, ale przypuszczają,  iż 
warzysze nakłonią go do przyrzeczeń daleko 
eyoh wr kierunku popierania rządu.  Będzi® 
tylko ciągiem dalszym tych paktów, które prZ ■ 
wyborami doszły do skutku między liberalny • 
unionistami z jednej  strony,  a konserwatysta 
z drugiej.  Ostatecznie Sal isbury poprzestanie 
tein przyrzeczeniu i ufając lojalności Har t ing 
na, obejmie kierownictwo interesów państw ' 
Tak prawdopodobnie  zakończy się zamęt  Wj'? 
łany przez kwest ję  ir landzką.  Nie ma teraz > 
nego wyboru, j eno pomiędzy gabine tem Hartihe 
ton-Sal isbury i gabine tem Salisbury.

I>odatki urzędów dekanalnycl1'
W iener Ztg. ogłasza rozporządzenie pp; ^  

nis t rów wyznań i oświaty oraz skarbu z duia  ̂
czerwca 1386, mocą którego w uzupełnieniu & £ 
II lit. b. rozporządzenia wykonawczego z do- 
l ipca 1885 do ustawy z 19 kwietnia 1885 w 
wie częściowego polepszenia dotacji katolick’,^ 
duszpasterzy zostaje oznaczona suma wydatk0 
dekana lnych (powiatowych wikarjuszów).  ,)> 

Dla G a l i c j i  oznaczono te sumy w sp°s 
nas tępując y:

_  _  „  ... -• -  ~ 1̂0 
i zachowuje się jak trusia.  Jednakże  wszy^J u 
cokolwiek chciała powiedzieć wydawało się 1 ̂  
n ieodpowiednie,  tak n i em ądre ,  że przez 
przejść nie mogło w żaden sposób. Wyobra2^ 
sobie, że do tej wielkiej damy jak imś  o d r ę b ^  
trzeba przemawiać językiem, że chyba  istu* 
inn a  mowa, nie codzienna,  dla jej uszu 
wiedniejsza,  bardziej podniosła i dźwięczna- . 
Każde słowo, które już  miała wymówić,  wyg.' 
dało nędzne,  małe i głupie.  W obec wspa? 1̂  
łośei książęcej korony, którą Lora jakby widzl9e, 
na  czole poważnej pani,  jak lśniła tysiącem P 
r e ł  i djamentów, własna  osóbka jej nikła do *e ^  
Zamiast  zdobyć się n a  piękne zwroty,  p r 2®1̂  
wić po francusku,  j ąka ła  się najfatalniej ,  trz® 
słów nie zdolna gładko skleić. ,fe

Margrabinie podobało się wrażenie,  ^  0, 
zrobiła.  Łaskawie spojrzała na Lorę i pośt*1/ 1̂  
wiła ośmielić tę biedną dziewczynę, co top0'91 
zda się cała pod blaskiem a ry s to k ra ty c z n i  
oblicza. e

Widziała już ją  parę razy na ś l i z g a j  
i tam wpadł  jej  w oko ładny  bu z i aczek , . 9., 
nigdy nie sądziła,  że jes t  tak piękną. Z rurn1®^ 
cem ślicznie było Lorze.  Rozradowało się 0 
margrabiny.  y,

Wypowiedz ia ła  kilka komplimentów, ^  
ciągnęła rękę, Lora  dotknęła ustami rękawic* 0 
jakby dotykała patyny w kościele i przystąP'0^- 
do właściwego celu wizyty. Margrabina  6’ ,.^ 
ezyła, jak mimowoli została pociągniętą i P0"^ ;  
działa sobie:  kto taki ładny,  musi być i d p ^ j  
j ak  potem przyszło jej do myśli z dobroci 
korzystać. . .  i jeśl i  mama nic nie będzie n a 
przeciwko temu...  zaprosić panienkę do rozspf >  
dawania  losów na  lotcrji. Wszak to dla bl jfl 

nych... więc nie wypada  odmawiać.  Wszy‘ u  
te s łówka  były słodkie, uprzejme.  Mile głas 
serce Lory.  ,

_____________  (C. d.  » £
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•PlSB&ŁĄD z 22. lipca 1886. 3
A) W  rzymsko-katolickiej archidjecezji  lwow

skiej :
1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych :—  

rrzezany, Kąkolmki,  Dolina,  Stryj,  Stan is ła-  
K, Tarnopol,  Trembowla,  Czortkow i Jazło-  

^iee ;
» 2. po 120 zł. dla urzędów dekanalnych : —
t ^ ó w  okolica, Gródek, Szezerzec, Bełz, Lubaczów, 
^łb.ew' ,  Brody, Busk. Gliniany, Złoczów, owircz,  

Utzacz, Horotienka, Kułoirnja;
3. po 40 zł. dla urzędu dekanalnego Lwów 

^ ‘asto.
, B) W  rzymsko-katolickiej  dyeceji p r zemy

t e j  ;
»>. 1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych :—
5 ' e<,z, Dobromil,  Leżajsk.  Drohobycz, Rzeszów i 

am b o r ;
h 2. po 120 zł. dla urzędów dekana lnych :—  
*Mrz°stek, Dynów, Głogów, Jasło,  Jaworów, Lesko, 
■^,'echocin. Mościska, Przeworsk, Rudnik, Ryma- 
l0w, Sanok, Strzyżów i Żmigród;
A 3. po 100 zł. dla wszystkich mnych urzędów 
b a n a l n y c h .
, C) W rzymsko-katolickiej  dyecezji t a rn ow 

skiej :
i, 1. po 140 zł. dla urzędów dekana lnych :—  
bobowa, Nowy Targ.  Nowy Sącz, Tymbark :
V.. 2. do 120 zł. dla urzędów dekana lnych :—

Jlelec, Pilzno. Radomyśl,  Tuchów, Łącko,  Bo
ś n i a ,  Brzesko, Wojnicz, Marków i Myślenice;
, 3. po 100 zł. dla wszystkich innych urzędów
ekannlnych.

D) W rzymsko-katolickiej  djecezji k rakow
skiej :

1. po 140 zł. dla urzędów dekana ln ych:
 ̂ więcini, Wadowice, Biała, Skawina, Nowa Góra,

^ l iczka  i Ży w ie c ;
|  2. po 120 zł. dla urzędów d e k a n a l n y c h :

°lechowice, Czernichów i Sucha ;  
i 3. po 100 zł. dla urzędu dekanalnego Lanc-

°ro n a ;
4. po 40 zł. dla dwóch urzędów dekanal- 
miasta Krakowa

E)  W grecko-katolickiej archidjecezji lwow-

P 1. po 140 zł. dla urzędów dekana lnych:
®rZeż. ny. Bobrka, Bolechów, Brody, Busk,  Gró- 

Żurawno; iZałośce, Żbaraż,  Zboi ów, Złoczów, 
^ ałusz, Narajów,  Clesko, Perechińsko,  Podhajce,  

°ha tyn i Ska ła t ;
I 2. po 120 zł. dla urzędów d e k a n a l n y c h :
i ^ ó w  —  okolice, Szezerzec, Chodorów, Stryj ,  

a rnopol i Ruzdół;
3. 40 zł. dla urzędu dekanalnego Lwów — 

'^asto.
F) W grecko ■ Katolickiej djecezji p rzemy

t e j  .
p 1. po 140 zł dla urzędów d e k a n a l n y c h .
f rz«myśl, Baligród,  Wysocko, Drohobycz, Za- 
' S in ic a ,  Mokrzany, Muszyna, Sanok, Sambor,  
amorów, Jarosław’ i Jaś l iska;

2. po 120 zł. dla urzędów dekanalnych:

" t t a n s  x d z i e j ó w  s t a r e g o  U g i p t u .
Przez

J e r z e g o  E b e r s a .
(Ciąg dalsiy).

We wschodniej  stronie obozu, obok b a ] ^ .  
^ ‘Mu, pod którym złożone były sztandary,  fca- 
jj?.1'! udzielali wojownikom błogosławieństwa, 

1 ofiary i hymny śpiewali.
Od czasu do czasu odzywał się ryk lwów 

a r°nych,  które królowi w boju towarzyszyły, 
. - córym dzisiaj, żeby ich wściekłość podniecić, 

a nie dano.
W środka obozu stały namioty kiólewskie.
Otaczały je dokoła namioty straży przybo- 

ę i ^ j  i wojowników na  wozach walczących. Woj- 
^  posiłkowe poprzedzielane były legiami ciężko 

' rP)onych Egipcjan  i łuczników.
W  pośrodku namiotu królewskiego wznosiła 

lekko zbudowana świątynia z posągami bo- 
S|,, tebańskich i wizerunkami przodków królew- 

W tej chwili wydobywała się zeń woń 
j>0 zideł, gdyż kapłani  począwszy od wieczora 
^'Pfzeazającego bitwę aż do jej  końca obowią- 
.̂j11 byli składać ofiary królowi bogów Amono- 

’ bogini zwycięstwa i bogu wojny Mentow:.
* . Obok sypialnego namiotu króla stała klatka 
^ jego l wamj Przed  namiotem przeznac?onym 
V  ° arady wznosiły się dwie wysokie chorągwie.  
s j / " 2 było tu cicho, za to tern głośniej krzątano 
t *  . ^  namiotach kuchennych i połączonych 

'etui składach wina. 
dj Jaśniej  od innych oświecony był  wielki, 
h J u’ czworoboczny namiot ,  w k tórym Ramzes  

był jadać.
Pochyły dach i ściany tej naprędce  zbudo- 

eJ sali twmrzyła purpurowa,  nieprzenikl iwa
rJa kobiercowa, tkana  w Memfis a farbo-

Bircza, Biecz, Dobromil,  Dukla,  Żnkotyn, K a ń 
czuga, Komerno,  Lisko, Lubaczów, Mościska, Po- 
tylicz, Pruchnik ,  Sambor  i Ustrzyki.

3. po 100 zł. dla wszystkich innych urzę
dów dekanalnych.

G) W grecko -  katolickiej djecezji s tan is ła 
wowskiej :

1. po 140 zł. dla urzędów d e k a n a l n y c h : 
Bohorod. zany, Buczacz, Husiatyn.  Zuków, Żale- 
szczyki, Kołomyja,  Kossów, Kudryńce,  Nadworna,  
Pistyn,  Skała, Tłumacz,  Uście i Czortków.

2. po 120 zł. dla wszystkich innych urzę
dów’ dekanalnych.

H)  W ormiańsko - katolickiej archidjecezji  
lwowskie j : po 100 zł. dla urzędów dekanalnych: 
Stanis ławów i Kuty.

N a  B u k o w i n i e .
Po 150 zł. dla rzymsko-katolickich urzędów 

djecezjalnych : Czerniowtze i Suczawa, oraz dla 
grecko-kątolickiego urzędu djecezjalnego w Czer- 
niowcach.

Lu.st do Hedakcji.
Z P o k u c i a  w lipcu.

( Przedm ioty drugorzędne w szkołach, wyż- 
szych). Jeżel im cafą edukacją wyższą oparł  na 
nauce  języka ojczystego i rysuukacb,  dałem przez 
to dowód, juk w’ysoko cenię mowę o jczys tąyi 
czcze zarzuty b j ły ,  że pogardzam nauką inowy 
i języka „owego najszczytniejszego daru niebios".  
Owszem, wszystko, co pięknego, ^szlachetnego, 
idealnego w młodzieńcu rozw. iąó  się ma, przez 
język ojczysty ma w nim obudzić się, krzewić, 
wzrastać*- Język ojczysty będzFe! zatem podwaliną 
wykształcenia idealnego.  Plan nauki tego języka 
i tego wykształcenia stosownie do wysokiego 
zadauia przedmiotu ulegnie zmianie, zasadniczo 
we wielu razach zgadzam się atoli z ins trukc ja 
mi prof. Próchnickiego,  który również językowi 
ojczystemu przyznał  znaczenie pierwiastku ide
alnie kształcącego, lubo nim całkowicie języków 
starożytnych nie zastąpił, j ak  jabym pragnął.

Nauka rysunków ma być według mnie 
w szkołach wyższych nauką  wprost  do życia 
praktycznego wiodącą. Co profesor Rotte r  o tej 
nauce powiedział,  wystarczy, aby jej zapewnić 
fundamentalne  miejsce w całej pedagogice, aby 
naukę tę pielęgnow€ać odtąd najtroskliwiej.

Urugorzędnyrm przedmiotami tj. w których 
postęp nie stanowi o kwalifikacji do klas wyż
szych, albo na które uczeń zapisad‘-s ie  może lub 
nie, są;  matematyka,  historja i geogralja,  fizyka 
i nauki przyro d n icze ,  opartSjnffl rysunku, wresz
cie filologja starożytna i język niemiecki. W  niż
szych klasach rachunki  praktyczne,  fizyka do- 
świadczulna, historja z geografią kraju rodz in
nego. oparta  na opisach bjografieznyeh i język 
niemiecki obowiązkowe by o mają, bo bez nicli 
niezrozumiany byłby rysunek,  ani przygotowałby 
się uczen do zrozumienia stosunków społecznych. 
W  klasach wyższych prócz języka  ojczystego,

wana w Tanis przez FeUejan .  Na  tle purpuro- 
wem tkane były srebrne sępy zwycięskie, p rzed
stawiające jedne  z form, pod jakiemi objawiać 
się zwykła bogini Necheb. Cedrowe słupy, na 
których wspierał  się namiot,  okute były złotem, 
a liny, które trzymały przy ziemi tę lekką bu
dowę, kręcone były z cienkiego drutu srebrnego 
i z jedwabiu.

Wewnąt rz  namiotu przeszło stu mężów, 
przy czterech stolach zasiadło do wieczerzy.

Przy  trzech z nich na lekkich tabure tach 
zasiedli wodzowie wojsk, najcelniejsi  kapłani  i 
doradzcy królewcy, przy czwar tym zdała ud in
nych zastawionym, mieści] się książęta krwi 
królewskiej,  a przy osobnym, wyższym od i n 
nych stole siedział sam Faraon na tronie,  w sp a r 
tym na złotych posągach skutych w kajdany 
Azjatów,

Stół i tron jego stały na  pewnego rodzr,  a 
niskiej estradzie,  okryte, skórą pantery,  ale 
Ramzes i bez tego przenosił  wzrostem wszyst
kich swoich współbiesiadników.

Potężna  była pos ta” Faraona ,  imponująca 
głowa brodata,  o wysokiem czole przepasanem 
djademem, z pośrodka którego wysuwały dwio 
złote głowy węża Uraus,  uwieńczone koronami 
górnego i dolnego Egip tu .  Szeroki napierśnik 
z drogich kamieni  pokrywał połowę jego piersi, 
d ruga  połowa szarfą była przepasana.  Gołe ręce 
przystrojone miał  złotemi obręczami, Niny 
z miedzi odlane b j ł y  regularne kształ ty tego 
człowieka i miedzianej  barwy skóra wyda*ne 
muskuły opinająoa.

Teraz siedział między swojemi i z usp ra 
wiedliwioną ojcowską diimą patrzył  na  rozkwi
tających synów swoich.

Lew wypoczywał, ale byłto zawsze lew. i 
czuć było, że ki.żdy zadrżeć musi,  j e ś h  on po
wstanie,  a ta olbrzymia ręka, która teraz chleb 
łamała,  w pięść się zaciśuie.

Nic małego nie byłe w tym człowieku, ale

względnie jeżyka niemieckiego i rysunków wszyst
kie przedmioty inne są nadobowiązkowe z wa
runkiem, że na dwa z tych każdy zapisać się 
musi, a zapisawszy się uważać je będzie jako wła
sne zawodowe, a niedostateczny postęp w przed
miotach, które sobie kto sam obrał , t ,s tanowią o 
braku kwalifikacji do klasy wyższej. Przechodząc 
z niższych klas do wyższych potrzeba robić 
egzamin wstępny z tych przedmiotów, których 
się ktoś uczyć chce w klasach wyższych, jeżeli  
miał  niedostateczny postęp z takowych w kla
sach n iższych;  przechodząc na uniwersytet  lub 
poli technikę,  trzeba robić egzamin wstępny 
z tych drugorzędnych przedmiotów, których się 
nic uczył  w klasach wyższych, a którym poświę
cić się chce w szkole nauyyższej.  Coś podobnego 
istnieje w.- Francji .  Dla filologów i teologów 
9 klasa przybywa w szkołach wyższych;  tę od
bywszy przechodzą oni wprost  na un iwer 
sytety.

O postępie przeto stanowi we wszystkich 
niższych klasach je dy ni e ,  język ojczysty, wzglę
dnie niemiecki i r ysunki ;  w klasach wyższych 
tak s imo, a do tego dwa dobrowolnie dobrane 
przedmioty.

Z tego rozkładu przedmiotów i wymagań 
wynikłaby ta korzyść, że każdy nawet  najmniej  
utalentowany uczeń odniósłby pożytek z nauki 
wyższej, bo w języku ojczystym i rysunkach,  
przedmiotach najprzystępniejszych i najpot rze
bniejszych najmniej  zdolni postąpić mogą przy 
pewnej pilności. Do innych nauk mogą oni nie 
mieć zdolności, w tych dwóch muszą postąpić, 
jeśli  nie są formalnymi idjotami.  Gdyby w i n 
nych przodmiotach postęp nieodpowiedni nie 
groził  brakiem kwalifikacji do klasy wyższej, 
uczniowie z całą swobodą garnęl iby się do przed
miotów, które im się najwięcej podobają;  sposo
bność zapoznania się daną  im będzie przez to, 
że na te przedmioty chodzić muszą i oczywiście 
robić muszą na  godzinie, co im nauczjciel  każe; 
inaczej żadna szkoła ani żadna nauka ostać się 
nie może. Niekarność,  nieposłuszeństwo wy s ta r 
czy za powód do wydalenia z zakładu. Bez kar
ności w szkole nie ma żadnej nauki. Dla nie
karnych uczniów to już  chyba dom karny, ale 
nie szkoła.

Powtóre:  Uczniowie nie byliby obarczeni  
różnorodnemi,  na j sp rzeczniejszemi przedmiotami;  
bo właściwie dwa tylko przedmioty obowiązywa
łyby młodszych,  a cztery starszych.  Dziś jes t  
przedmiotów 7 albo 8, ale właściwie i tak ucz
niowie uczą się jedynie tych przedmiotów, do 
których nauczycie] surowy, w innych oszukują 
nauczyciela,  pomagają sobie środkami zakazany
mi, a wi^c przez zbytek wymagań szkoła p.-zy- 
musza do złego, przyczynia się do szerzenia 
demoralizacji  w młodzieży.

Liczba godzin naukowych mogłaby być na
stępująca w klasach niższych : język ojczysty 6 
godz'n tygoan.owo względnie z niemieckim, r y 
sunki 12 godzin tygodniowo z rachunkami

nie było też i nic przerażającego,  bo lubo oko 
jego dumnie  błyszczało, to za to wyraz ust był 
niezmiernie łagodny,  a głęboki, z potężnej piersi  
wydobywający się głos, który zgiełk bitwy za
głuszał ,  umiał  się ł amać  w dźwięki miękkie i za 
serce chwytające.

Dzięki wychowaniu,  jakie otrzymał,  mimo 
świadomości swojej potęgi, był on w całem tego 
słowa znaczeniu człowiekiem, któremu żadne 
z wzruszeń serca ludzkiego ohcem nie było.

Za Faraonem stał  młodszy od niego m ęż 
czyzna i podawał puhar,  k*óry on od czasu do 
czasu do ust  przytykał.  To był Mena, koniuszy 
i ulubieniec królewski.

Wysmukła,  a j edn ak  silna,  gibka, a j ednak 
puważna była postać tego człowieka, a na pię 
knego rysunku twarzy z śmiało pat rzącemi oczy
ma łączyła się świadomość o własnej  sile z do
brocią.

Z królewiczów najbliżej ojca siedział  Cha- 
mus, najstarszy z nich, świeżo ozdobiony godno
ścią a rcykapłana  w Mt-mfis. Rarneri,  świeżo wy
kupiony z niewoli, w którą popadł  był  w dro
dze, j ako jeden  z najmłodszych, siedział  obok 
swego bra ta  Mernef taha ,  na szarym "końcu  
stołu. •

—  Jakże to wszystko groźnie brzmi!  —  mó
wił  kroi.  — Każdy z was mówi praw’dę, ale wa
sza miłość do mnie zaciemnia wam wzrok. W szys t 
ko co mi mówi Rarneri,  co Be nt - Ana t  r isze, co 
nadzorca stadniny Meny opowiada, co mi 
z Egio tu  n a  innej drodze donoszą nie zawiera 
w sobie nic, coby mnie zaniepokoić mogło. Znam 
waszego wuja i wiem, że na pożyczanym tronie 
będzie się rozpierał o ile tylko zdoła, ale gdy 
powrócimy do domu, poprzestanie i na  skromnie j-  
szem miejscu. Wie1 kie zamiar  i śmiałe czyny 
to nie jego rzecz, ale dobry jes t  do wykonywa
nia gotowych rozporządzeń, i dla tego go n a 
miestnikiem mianowałem.

—  Jedn ak  zdaje się — rzekł  Chamus z usza-
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początkami geometrji ,  8 godziny geografji i h i 
storji', 2 godziny nauk przyrodniczych a raczej 
fizyki, 1 godzina religji, razem 24 godzin tygo
dniowo, czyli 4 godziny dziennie.

Całe popołudnie mogliby przeto uczniowie 
niższych klas obrócić na prace ręczne, wykona
nie w domu zadanych wzorów i modeli.

W  klasach wyższych : język ojczysty i ry
sunki jak  w klasach niższych, 6 godzin dowol
nych na filologię. 6 na matymatykę  albo liistorję 
albo fizykę i nauki p rzyrodnicze ;  razem 80 go
dzin,  po 5 godzin dziennie jednym ciągiem zra- 
n a : popołudnie przeznaczone na  wykonanie
zadań i innych prac domowych. Popołudnia s łu
żyć mają  wreszcie do wyuczenia się przedmio
tów pamięciowych, do nauk nadzwyczajnych,  j ak  
ktiligrnfji, stenografii ,  języka francuskiego, a n 
gielskiego, muzyki i śpiewu, które to przedmioty 
jak i gimnastyka w całym zakładzie wolue będą, 
j ak  dotąd z dodatkiem, aby uczeń na nie zapi
sawszy się, pod największym rygorem zmuszony 
był  uczęszczać.

W 9. klasie filologja wypełniałaby całą na
ukę  5-cio-godziniią. Jeżel iby koniecznie łac ina  i 
greczyzna w niższych klasach obowiązywać mia
ła, to w tych klasach przybyłoby jeszcze 6 go
dzin na łacinę w 1 i 2 klasie, a po 3 godziny 
na  łacinę i greczyznę od 3 klasy począwszy. 
Mojem zdaniem 6 godzin wystarczyłoby zupełnie 
do nauczenia tego samego, czego się uczą 
uczniowie dzisiaj w 8 godzinach w klasach 2 
niższych,  w 10 w klasie 3 i 4. Wolue popołu
dnia uważam dla szkoły jako takie za wcale nie 
przyda tne  do n a u k i :  w zimie zaraz po obiedzie 
wapory,  zaduch ; w leeie znój, ospałość.  W do 
mu uczeń usiądzie gdzieś w- polu, w ogrodzie i 
swobodnie pracuje,  jeżeli  chce.

Naukę  religji w wyższych klasach pominą
łem dlatego, że przedmiot  ten jes t  częścią dzie
jową i w godzinach historji  powszechnej wykła
dany  być winien pr/.ez osobnego, oczywiście 
kwalifikowanego nauczyciela katechetę.  Również 
nauka  propedeutyki  nie wchodzi w zakres przed
miotów szkolnych, ho przedmiot  ten już to do 
fizyki, już to do dziejów powszechnych należy. 
Jeżel iby miały przedmioty w wyższych klasach 
obowiązywać wszystkie,  tj. filologja, matematyka,  
hi stor ja ,  fizyka, to dla łaciny i greczyzny po 3 
godziny,  dla innych przedmiotów po 2 godziny 
by wypadło. Nawet w tym wypadku pomieściły
by  się wszystkie przedmioty. Taki rozkład przed
miotów mniej więcej proponowała Akademja  
krakowska  z pominięciem atoli rysunków, które 
po wyjaśnieniach ostatnich czasów obowiązko
wym przedmiotem we wszystkich szkołach stać 
się muszą.

Wedłu g  mego osobistego zdania,  które 
prawdopodobnie  uznania  nie zyska ,  filologja 
w niższych klasach wcale obowiązywać nie po
winna  ; w wyższych klasach ma być dowolnym 
przedmiotem,  jak  matematyka,  historja,  fizyka 
tak, żeby uczeń wybierał  sobie filologię i historję

po 6 godzin,  albo matematykę  i ' fizykę rówoież 
po 6 godzin tygodniowo. Filologja z historją 
uprawnia łaby go do wstąpienia na  filozofję i 
prawa, fizyka i matematyka  na poli technikę i 
medycynę.  W razie zmiany przedmiotów wyma
gany byłby egzamin wstępny z matematyki  
i fizyki, względnie z filologji i historji. Po d s t a 
wa : język ojczysty i rysunki  zostaje n iezmienna  
dla całego wyższego wyksz ta łcen ia ;  inno przed
mioty • łatw'o w krótkim czasie uzupełnić i po
wtórzyć.

I I  Walus immkrn Tow. P s t e
(T rzecie p osiedzen ie dnia 20 l). ni.)

O godzinie ósmej odczytano protokół z d ru
giego posiedzenia,  a Walne  Zgromadzenie pr/.y- 
j ąwszy go do wiadomości przeszło do porządku 
dziennego.

Dr. Benoni w długim wykładzie s ta ra ł  się 
przedstawić członkom właściwy sposób udzie la 
nia w7 szkołach nauki  pojęć wstępnych z zakresu 
geografji  na  podstawie wydanej  przez Towarzy
stwo pedagogiczne tablicy p. t. „Kształty po
wierzchni ziemi".

Referent  zaznaczył,  że w nauce geografji, 
mającej na oku eel praktyczny ważną rolę od
grywa orjeritowanie się pod względem okolic 
świata.  Jako najlepszy sposób podawania  tej 
nauki oznacza pre legent  dalej zapoznawanie 
uczniów w zakresie orografji  i hydrografi i  z for
mami,  j akich przykłady podaje nam dość często 
przyroda w nąjbiiższem otoczeniu, jak wzgórza 
okoliczne z różnoroduem uksztah-eniem, tudzież 
strumyki i rzeki. Przytem,  szczególnie przy rze
kach, nastręcza się oraz nauczycielowi sposo
bność pouczenia o skutkach alluwialiiych. W  bra
ku owych przykładów, wprost  z przyrody zaczer
pniętych,  najlepszą pomocą dla uzmysłowienia 
tych pojęć jes t  wspomniana właśnie tablica,  na 
której w bardzo pomysłowy sposób nagromadzo
no, j a k  to naocznie w ykazał dr. Benoni,  mnóstwo 
rozlicznych form z dziedziny powyżej podanych 
dwóch gałęzi geografji .  Po skończeniu tego od
czytu, postawił p. Biliński wniosek, ażeby Zgro 
madzenie przez powstanie wyraziło mówcy po
dziękowanie za te pedagogiczne wskazówki,  a 
p. Falkiewicz przedłożył,  ażeby podaną przez 
dr. Benouiego metodę uznać jako właściwy spo
sób do udzielania tej nauki.  Zgromadzenie  przy
jęło wnioski te oklaskami uznania i podzięko
wania.

Prezes odczytuje następnie świeżo otrzy
many telegram z Pragi ,  wystosowany przez za
rząd główny Związku tamtejszych stowarzyszeń 
nauczyciel skich:  „Drodzy Brac ia !  Śledzimy z za
pałem sz lache tne cele Wasze, a obradom W a 
szym życzymy najlepszego powodzenia.  Niech 
z n ich wypłynie trwały pożytek dla szkół w a 
szych i dla postępu szkolnictwa wogólnośei.

Cieszymy się nadzieją,  że ujrzymy na  tegor®' 
cznym zjezdzie nauczycielskim w Pradze 
szych reprezentantów.  —  Do widzenia".  T°*0' 
gram ten wywołał wpośród zgromadzenia eut® 
zjastyezne oklaski.

Sprawozdanie z czynności administracji  
dawnie tw referował dr. Benoni.  Referent  wy»»' 
zał pomyślną działalność Administracj i  wyda'  
wnjotwa, znajdującej przychylne poparcie 
Wydziału krajowego, j akoteż i Rady szkol n**!’ 
z któreini to władzami Administracja pozostsj 
w ciągłym stosunku.  Zresztą potrzebuje czyte  ̂
nik zajrzeć do sprawozdania Towarzystwa Ve t  
gogicznego z 1886 roku, a przekona się o ob» 
tych owocach jej pracy, których brak miejsC  ̂
nie pozwala uarn wyliczać. Zgromadzenie p®2? 
jęło to sprawozdanie do wiadomości.

Referent  k o m is ji lustracyjnej  dla fnn<JU' 
szów Zarządu głównego p. Kicki, p rz e d k ła d  
sprawozdanie komisji lustracyjnej  i wnioski 
ażeby podziękowano hr. Badeniemu za J(>t^  
szczodrobliwość i szlachetne starania,  a  
dowi głównemu udzielono absolutorium i w-\r* 
żono uznanie za gorliwe prowadzenie ksią»* 
Wnioski te uchwaliło Zgromadzenie.

Do wiadomości przyjęto bilans na  r° 
1886— 1887 :

p r z y c h ó d ..............................  1.240 złr. — c '
r o z c h ó d ..............................  1.237 ,. 42_j .
pozostaje przeto nadwyżka 2 złr. 58 L'3'
Głosowanie wt wyborze na prezesa odby 

się kartkami,  podobnie j a k  przy wyborze nash? 
pnym wiceprezesa i uzupełniającym wyborze 
członków Zarządu głównego.

Do skrutynjum weszli przy wyborze prez® 
sa nas tępujący  cz łonkowi e : pp. Batycki, 
tyasz, Biliński, Łabowski  i Szafran. Przy wyb® 
rze na wiceprezesa i 13 członków Zarządu t,rZzj. 
byli do tej liczby skrutatorów jeszcze pp. !>at11 
i Swicchło.

Zmieniając nieco porządek dzienny p ° f ie, 
dzenia,  podajemy najpierw rezul tat  wyboroW- 
Prezesem obrano p. Sawezyńskiego 228 głosek 
na  273 glosujących.  Nadto  otrzymali  głosy PrZ' 
wyborach na prezesa p p . : Dr. Radziszewski,  ® ' 
Roszkowski i dr. Zajączkowski.

W  wyborach na wiceprezesa i 13 czł0lł 
ków wzięło udział  250 głosujących.  Wicepre^ j

Ob
sum wybrany  został  dr. Gerstman ; do Zarżą 
głównego w eszli zaś p p . : Baranowski,  Ben0®!
Dziedzicki,  Kerek ja r to ,  K ro p iń s k i , ŁoinnhĄj 
Opałek, Piórkiewicz,  Rawer.  Rowakowicz, Skrzy® 
ski, Starkel  i Żuliński.

Do wybranych na XIX. walnem Zgro®1* 
dzeniu w Przemyślu,  a zostających zatem j®s . 
cze jeden  rok w Zarządzie głównym, należą PPj' 
Boberski ,  Kowalówka, dr. Samulewicz, Sole®*3 ’ 
dr. Zajączkowski i dr. Zgórski.

W  sprawie burs dla dzieci nauczycieli r 
ferował p. Sfużewski.  Ze sprawozdania jego ® f 
windujemy się, że dotąd istnieje 10 burs p° 1 
Lwowem, a 1 we Lwowie.

nowaniem skłoniwszy się ojcu, — że Ameni  
podnieca jego ambicję i radą go wspomaga.  Pr ze 
łożony domu Seti j es t  śmiały i rozumy a połowa 
s tanu  kapłańskiego stoi za nim.

— Wiem —  odparł  król —  że ci panowie źli 
są na mnie o to, żem pow ołał pod broń ich pod
danych.  którzy role ich uprawiają.  Pięknego mi 
też ludu przysłal i !  Za pierwszą strzałą,  cała ich 
odwaga w pięcie. Ju t ro  będą strzegli  obozu. Do 
tego oni się zdadzą,  tylko trzeba im wytłóma- 
czyć, że jeżeli  sobie pozwolą zabrać namioty,  to 
wraz z niemi chleb, mięso i wory z winem wpa
dną w ręce nieprzyjaciela.  Gdy Kadesz zdobę
dziemy, świątynie nad Nilem dostaną  najlepszą 
część zdobyczy, i ty także, mój młody a rcyka
płanie,  musisz swoim towarzyszom pokazać, że 
Ramzes,  co sługom bóstwa miarką  zabierze,  to 
im korcami z nawiązką odda.

—  Ameniego nie/.adowolnienie ma głęhsze po
wody —  odrzekł Chamus.  — Twój wielki duch 
szuka i znajduje własno drogi...

—  A ci panowie — przerwał  mu Ramzes —  
przywykli  także i królem samym kierować ; ależ 
j a  ich nie lekceważę. J a  rządzę w zastępstwie 
najwyższego boga, ale bogiem nie jestem, cho
ciaż oni mi cześć boską oddają, i z pokorą w  ser
cu powierzam im chętnie wszelkie moje i moje
go ludu stosunki z b ó s t w e m ; — ludzkiemi tylko 
sprawami  kieruję według  mego rozumu. Ale da j
my ternu pokój! Wst rę tną  wydaje mi się rzeczą 
wątpić o przyjaciołach, a ufność tak mi jes t  po
t r zebną  i drogą, że gotów jestem ufać, choćby 
mnie  rozczarowanie spotkać później miało.

Król skinął  i spełnił  złoty puhar,  który mu 
Mena podał.

Przez chwilę wpatrywał  się w  błyszczące 
naczynie,  a potem wzniósł  oczy, z których teraz 
surowa świeciła powaga i rzekł:

— A jeśli mnie oszukają, to choćby dziesięciu 
Amenieh  i Anich kraj mój w zasadzkę zwabić

chciało, to gdy wrócę, stopa moja rozdepce to 
robactwo.

Głos jego, przy tych osta tnich słowach, 
brzmiał  jak głos herolda,  który czyn spełniony 
zwiastuje.

Gdy zamilkł,  w całym namiocie ani j edna  
ręka, ani j edue  usta się nie poruszyły.

Wtem on wzniósł puha r  i zawołał  głośno i 
wesoło :

—  Przed bi twą godzi się sereu dodać podniety. 
Sławnem jes t  cośmy dokonal i :  dalekie ludy po
czuły rękę naszę, a w rzekach ich powbijaliśmy 
nasze słupy zwycięskie i na ich skalach wyryli
śmy chwałę naszych czynów. W ładz ia  wasz 
większym jest  ponad wszystkich królów tej zie
mi, a jes t  nim przez bogów i przez was, dzielni 
tow arz ys ze ! Oby jut rzejsza bitwa nową sławę 
nam przyniosła,  a bogowie raczyli rychło tę 
wojnę ukończyć. Spełnijcie ze mną  ten puhar za 
zwycięstwo i na  wesoły,  pełen sławy powrót do 
domu.

—  Zwyciężymy! zwyciężymy 1 Zdrowie i sława 
fa ra on ow i! — krzyknęli towarzysze Ramzesa, 
który zstąpiwszy ze stopni tronu zawołał jeszcze 
do nich :

— Teraz spocznijcie, dopóki gwiazda Izydy 
nie zejdzie;  potem na modlitwę ze mną przed 
ołtarz Amona,  a potem na bój !...

Okrzyki rozległy się ponownie,  podczas 
gdy Ramzes każdemu z synów podał rękę, doda
jąc kilka słów zachęty.

Dwom najmłodszym, Merneftahowi i Ra- 
meremu, kazał iść za sobą, poezem wraz z nie
mi i Meną opuścił namiot,  i poprzedzany przez 
gwardję i dyguitarzy dworskich,  którzy laski ze 
złotemi liljumi i strusiemi piórami przed nim 
nieśli, udał  się do swego sypialnego namiotu, 
strzelonego przez oddział  wyborowy, którym jeden  
z synów jego dowodził.

Zanim wszedł  do namiotu kazał  sobie po
dać kilka kawałów mięsa i rozdzielił  je własną

ręką między lwy swoje, które mu się ja k  sVl0L 
skie koty głaskać pozwoliły. Po tem zajrzał 1  ̂
stajni,  poklepał swojo ulubione rumaKi po s*'* 
chętnych szyjach, i dwa z nich, „Nurę“ i 
cięstwo w Tebach" do wozu swego na jutrze j8 
bój przeznaczył .  -j

Wszedłszy do namiotu sypialnego odp r®^ 
dworzan.  Potem skinął  na Menę, kazał  ino s ■ 
z ozdób i oręża rozebrać i przywołał  dwóch f" ,
młodszych swoich synów, którzy z uszanowani®. 

niepokojem pewnym u drzwi namiotu c z ^ *  
—  Dla czego kazałem wam iść za sobą?

zapytał  surowo.
Obaj milczeli,  a on powtórzył  pytanie.

—  Dla tego — odrzekł  Rameri  — boś 
strzegł,  że między nami nie wszystko jes t  10 
jak być powinno ! ,

—  I dla tego —  dokończył król — że ży® 
sobie aby między dziećmi mojemi zgoda 
wała. Nieprzyjaciół znajdziecie jut ro do syta, * 
przyjaciół  rzadko się zyskuje a traci się czipj, 
na  placu boju. Kto z nas zginie, nie powi"11. 
ginąć z urazą do drugich,  ale z miłością <>es$ 
wać ich na tamtym świecie. Rameri,  powiedz- 
was poróżniło V ^

—  J a  już  nie mam do niego urazy —  of3r,ze. 
zapytany. —  Podarowałeś mi niedawno 
który tkwi teraz oto za pasem Merneftaha- 
to że podczas ostatniej  wycieczki na chetów sp? 
niłem moję powinność. Wiesz, że sypiamy " 
dnym namiocie ; otóż gdy wczoraj wyeiągnjh ’̂  
z pochwy mój miecz aby się piękną robotą k 1'11 r , 
nacieszyć, znalazłem w niej inną, mniej ost^L

—  J a  żartem zamieniłem mu jego b roń  .,
moję u?0przerwał mu Mernef tah ;  —  ale °® g. 
poznał  się na żartach i powiedział,  że mogę 
bie na zawsze niezasłużony dar  zaszczytny z j 
trzymać, a on postura się zdobyć sobie u®'v  ̂
wtedy...

(C. d. »)■



PRZEGLĄD z dnia 22. lipca 1886. 5
j .  ^ d o b n i e  posiada kraj jeszcze inne zakłady 
„ ^dounem zadaniem, jak np. zakład w Droho- 
Mfto' - za^ :ld O U. Zmartwychwstańców we 
sy VVle. > ip. Nie są to wszystko! jednakże bur- 
tj 3e(“ja]nie dla dzieci nauczycieli.  Na bursy 

^ ru|gf'fg 0 rodzaju zbierają wprawdzie usta- 
W Ź1'e "  ‘‘e^u delegaci składki ; mówca
0| j / ! 1Ul,ie jednakże, że dotąd przysłało tylko 18 
5̂ * %  swe składki i to w dość skromnej 
i■' le’ kiedy tymczasem 12 oddziałów Tuwarzy- 
f0>’ Pedagogicznego żadnych składek przez pół 

U|e nadesłało.
l )r ^ ' r- Benoni zabiera głos w tej sprawie, 
1L 'luniając członkom, że jej powodzenie za- 
0 “ ' Gównie od samychże członków, przemawia 

arn Bi ej i j r a fizli żeby nie spuszczając się 
k ^ N f e c  po za obrębem Towarzystwa i człou- 

|.eS'°, sami nad tom zadaniem gorliwie pra- 
fcj; a to te,n bardziej, że z końcem 31 grti- 
d<>k "• r. kończy się pozwolenie zbierania skła- 
kiiiH . wniJ sek dra Benoniegn wyraziło Zgro- 
Hie Ze,l' e podziękowanie p. Stażewskiemu, który 
W i nh|HZ4 (! nawet do Zurzadu zajął się był  gor- 

6 ta sprawą, 
się |JonieWaż w ciągu posiedzenia wywiązała 
te- Ui|d nalcżytem poprowadzeniem i poparciem 
sus l)rawy bardzo obszerua dyskusja,  przeto za- 
kil^1 ^ a  j ie stracie czasu wybrało Zgromadzenie 
&\yU ^bwców, ci zaś z pomiędzy siebie pana 

el'łę mówcą generalnym, 
t]  ̂ "a ieniem reprezentowanych mówców i z ich 

° Hilula oświadczył p. Świechło,  że nie jest 
tiauczyt id s tw a  niepomyślny rezul tat  skła- 

ale raczej szukać należy przyczyny w klę- 
lą Strvjł, i Liska, skutkiem których wstrzy-
s," il się ofiarność publ iczna z dorzucaniem gro- 
0(j(j . Zadkowego na bursy. Lecz żeby Zarządy 
^  iiłowe miały sposobność powetować braki 
2Ó ^ c z a s o w e ,  stawia p. Świechfo kilka wska
że  h L Po m Z J  których uchwala Zgromadze- 
tj,j do przekazania Zarządowi głównemu jeden 
y o wniosek : ażeby Zarząd główny wyjednał  u 
Ai v?:f)du pozwolenie dalszego zbierania w r. 1887 

acH  ua bursy.
pip ^ ł,t o  sprawozJawca komisji wybranej  na 
skmW-SZem P°^| t 'dzeniu dla rozpatrzenia wniosków 
ł§ Ols.tnyoh referuje p. Pallan. Z przedłożonych 
ej "piosków przeszło walne zgromadzenie nad 
p0f cia niekwalifikiijąeych się do traktowania,  do 

zą<iku dziennego,  
jjj niosek p. Kowalówki, żądającego u tworze
ni1 'We Lwowie i Krakowie szkół męskich wy- 

lowych czteroklasowych z przemysłowym ciia- 
U . ®rem celem fachowego wykształcenia mło
de ezy nie mogącej w dzisiejszych stosunkach 
, . ^szczać do gimnazjów’ przedstawia komisja do 

kpienia Zarządowi głównemu, który ma po- 
p rać się u władz o założenie tych szkół. —  
* dłuższych dyskusjach uchwalono wniosek ko- 

8Jt.
Na  wniosek p. Moniaka,  ażeby Rady szkol- 

^ t b i t j s c o w e  postarały się o sprawienie jakiego

warsztatu przemysłowego dla udzielania nauki 
przez nauczyciela kompetentnego,  proponuje ko
misja włożenie obow iązku m, ralnego na takiego 
nauczyciela, by starał  się przez Radę szkolną 
miejscową o uzyskanie rdpow iedniego swym wia
domościom przemysłowym warsztatu.  —  Iło- 
zoiiu-ję komisji przyjęło Zgromadzenie do wiado- 
muści.

Przed przystąpieniem referenta do orzecze
nia o nas tępnym wniosku, odczytał  prezes te le 
gram lir. Badeniego,  który dziękuje Zgromadze
niu za udzielenie mu godności członka honoro
wego i dodaje, że będzie nada l  pracować gorl i
wie około dobra i rozwoju Towarzystwa.  —  
Zgromadzenie  odpowiedziało przeciągłemi okla
skami.

Wniosek oddziału brzeżańskiego,  domaga 
jacy się większego zaopiekowania się budynkami 
szkolnymi przez władze szkolne, poparty został  
przez p. Zrogowskiego i dr. Beuoniego. Pomimo 
opozyc j i  niektórych członków uchwaliło Zgr oma 
dzenie,  by Zarząd przedłożył  sprawę, tę Radzie 
szkolne., krajowej,  ta zaś żeby poleciła Radom 
okręgowym czuwanie nad tern, by budynki szkol
ne odpowiadały wymaganiom sanitarnym.

Wniosek p. Bilińskiego, ażeby lrs Kopy- 
cińskiego mianowano członkiem honorowym przed
kłada komisja Walnemu zgromadzeniu z pro
p o z y c ją  aby przekazało ten wniosek Zarządo
wi głównemu do regulaminowego traktowania.  
Wniosek komisji u< hwalono.

Wniosek pana  Bilińskiego, ażeby znieść 
w szkołach ludów vdi  doroczne popisy przeds ta 
wiła komisja w formie zmienionej a mianowi 
cie, ażeby znieść egzaminu tylko po większych 
miastach zatrzymując atoli po wsiach i mias te 
czkach. Sprawa ta mocno zajęła Zgromadzenie,  
które do tego stopnia solidaryzuje się z wnio
skiem p. Bilińskiego, że z największem nieza- 
dowr.lnieniem przyjęło wywody p. Wachowskiego 
przeciw wnioskowi. Uchwalono przeto, ażeby Za
rząd oduiósf się de Rady szkolnej i wyjednał  
u niej zniesienie popisów dorocznych jakto ma 
już obecnie miejsce we Lwowie i w Krakowie.

Po tern wniosku referował dalsze p. Bła- 
chowski.

Wniosek p. Stadnickiego,  będący właściwie 
powtórzeniem uchwalonych już  dawniej  rezolu- 
ey.j, by Zarząd głóv. ,iy s ta ra ł  się u władz i 
członków Sejmu o popieranie s łusznych żądań 
nauczycieli,  zawartych w wniesionych do Sejmu 
petycjach — przekazało Zgromadzenie  Zarządo
wi głównemu.  Uchwałą tą załatwiono również 
tej samej treści wn.osek oddziału brzeżan 
skiego.

Dalej przekazało Zgromadzenie  Zarządowi 
wniosek p. Kowalówki,  ażeby zorganizowauo po
moc naukową,  celem opłacenia czesnego za ubo
gich a zdolnych uczniów, tudzież ażeby założono 
dla nich bursę.

Wniosek oddziału przemyskiego,  dom aga 
jący  się, żeby nauczycielom zajmującym poin-

spektorskie posady wypłacano nie 6 0 %  pensji  
lecz całą pensję,  dał  pochop do obszernej dy
skusji.  Następnie zapadła uchwała :  ażeby spra
wę tę odda<- Zarządowi,  k t ó n  ma się postarać,  
by nauczycielom mającym kwalifikację wypłaca
no, skoro otrzymają posadę poiuspektorską,  całą 
pensję.

Poleczeniem kilku jeszcze wniosków pod
rzędniejszego znaczenia Zarządowi głównemu 
zakończono porządek dzienny.

Prezes powstawszy poświęcił wspomnienie 
zasłużonym, a zmarłym w ciągu roku członkom: 
D o b rz a ń s k ie m u , Klobassie i Reszczyńskiemu 
byłemu \ ispektorowi okręgowemu w Czortkowie.

Następnie zaznaczając, że lubo życzyłby 
był  sobie, ażeby kto inny zajął był to miejsce, 
j ednakże dziękując za zaufanie przy rzęsa Towa
rzystwu, iż w miarę sił  pracować będzie i dalej 
około rozwoju Towarzystwa.  Zdążać zaś będzie 
do dopięcia celu wszelkiemi drogami godz'wemi.  
Radząc Towarzystwu zachować takt potrzebny, 
ostrzega je  przed fałszywymi przyjaciółmi. Zgro
madzenie wynagrodziło mówcę huczueini  okla
skami.

Po prezesie przemawiał  imieniem komitetu 
gospodarzy dr. Roszkowski, zapewniając Towa
rzystwo o synipatjach miasta, które ile możności 
s tarać się będzie urzeczywistnić intencje Towa
rzystwa co do szkoły przemysłowej.

Potem zamknięto o y 2 do 3 posiedzenie.

K R O N I K A .
M ianowania. C. k. Rada szkolna zamiano

wała Dymitra Dmyterkę nauczycielem szko ły  etato
wej w  Mostkach. 1

P . P łoszczańsk i. Czytamy w Czasie: Re
daktor Słowa (ruskiego) p. Płoszczański przybył do 
Krakowa wcz raj rano pociągiem pospiesznym. Ra  
dworcu oczekiwał go p. Kułaczkowski, były poseł do 
Rady państwa. P .  Płoszczańsni wyjechał z Krakowa 
do Rosji.

Z U niw ersytetu  Jagiellońsk iego . Dnia
18. b. m. o rzymali stopień magistra farmacji p p . : 
Adamczyk Stanisław  z Krakowa, Dąbrowski Jau  
z Tanoka, Gloss Feliks z Krakowa, Dordecki Józef  
z Bochni, Kra s Zygmunt z Tarnowa. L em beiger  
Ignacy z Pragi czeskiej, Lewandowski Zenon z Po
znańskiego, Rrnfus Józef ze Starego Sacza.

S y b i r a c y .  Ks. Mateusz Serwiński wywieziony  
w r. 1* 64 ,  liczący obecnie lat 71 i k«. Teodor Ro
goziński, niegdyś proboszcz pod Kaliszem, skazani 
do katorgi, a teraz amnestjowani przybyli w  tych 
dniach do Krakowa.

W eterani, w  Siedleckiem zmarli prawie ró
wnocześnie dwaj b. oficerowie wojska polskiego.  
Stanisław  KrążewBki, l ic z ąc y  l a t  9 0 ,  żołnierz jeszcze  
z czasów kbięstwa Warszawskiego, uczestnik odwrotu  
armji Napoleona pod Berezyną, zmarł w  Potrzebini 
u wnuczki swej pani Mrozowskiej. D rugi zmarły, 
J ó ze f  D ąbrow ski,  liczą>y lat 82 , mieszkający pod 
Łuckiem, b y ł  serdecznym przyjacielem ś. p. Krą-

2v £ a ł3  ̂ Z E ^ ejle ton ,

Wspomnienie o P odbereżcech

o J t a n u f  K m i n i e  lir. Am  T a M K i m .
(Ciąg dalszy).

W roku 1 8 0 0  obrany został przez Krzemień-  
L a powiatowym marszałkiem szlachty i piastował  
^ bi'zad do następnych wyboiów, tj. do roku 1803.  
 ̂ 2 zaięcia biurokratyczne i administracyjne nie 

7 6 ł y  się godzić z jego charakterem żywym, ogni- 
j! a i nadzwyczaj szlachetnym, gdyż gotów b y ł  —  
Jt Udając się w długie wywody —  zastąpić wszys-  
j i wszędzie w łasnym  workiem, a szczególnie  
te f e o so b ie  niem jego prędkiem i zapalającem się 
j , za najmniejszy czyn nieszlachetny, niezgodny 
t e n o r e m ,  tak że najczęściej zburczał niedyplomu- 
ójj n'e niejednego z podwładiiyeh. Czuł w ięc dawny  

kośc iu szk ow sk i, że me z jego charakterem 
lRtVra przodować można szlac. cie swego powuatu 

^ ri|dnych okolicznościach, które się wytworzyły  
^ oram w owej epoce. — Podziękował wńęc swym  

'■ powiatnikom za zaufanie i w roku 1803 złożył  
U  Wyborach swój mandat, mimo silnych nalegan, 

 ̂ im dalei marszałkowa!
Cj Po śmierci brata swego Wincentego odziedzi- 
pi . jogo schedę i przeniósł s :ę do Podbereziec, le- 
gle, obudow anych i mających —  jeżeli nie lepszą  
(\ to — śliczne i m ocze położenie nad Ikwą. 
fą lllsty ogród i uśmiechnięte widoki, ożywione pa- 

feór miodnborskich, siniejących w małem od- 
'óu, z których Boża góra, okryta liściastym la

to ^znosi się w stronie P oczajow a; miejsce bowiem 
T łe  od Poczajowa tylko o dwie mile) i zło- 

8ą ,e kopuły tej dawnej bazyljańskiej świątyni widne 
at ’ia ałuni z dziedzińca pałacowego, 

o Do owej epoki nal-ży dbałość śp. pułkownika  
Hij °ie rodzinne Podbercźce. Upiększał je, jak tylko 

> 2a bramą pałacową w y sta w ił  okrągłą kaplicę

w ła d n y m  stylu jońskim. przypominającą kościół św. 
Aleksandra w  Warszawie, z ptęknemi sztnkaterjami 
gipsowem i. A le  najbardziej starał się o upiększenie  
ogrodu, bo był wielkim miłośnikiem pięknych kwuo- 
tów, a zw łaszcza  dobrych owoców. C iągnęły się 
więc długim szpalerem pod muraini drzewa morelo 
we i brzoskwiniowe ; pozakładał ananasarnie, figar- 
uie, hodował winną macicę, i mimo swej żołnierskiej 
rubaszuośei by ł zawsze —  w najpóźniejszym nawet 
wieku — bardzo czuły na piękność natury.

Lecz wypadki krajowe następowały z nadzwy
czajną szybkością. Odgłos zwycięstw napoleońskich  
rozległ się po Wołyniu, jak echo dalekiego gromu. 
Frzy swych sielaiikowo-gospodarsLich zajęciach nasz 
pan Marcin śledził pilnie za tem, co sie dzieje nad 
W is ła ,  i niecierpliwie wyglądał chwili sposobnej, 
aby wsiąść na koń i złączyć się z bratniemi szeregi.  
Zapowiedziano nareszcie owę olbrzymią wyprawę dla 
pod bicia Rosji, w której brało udz.ał pół Europy,  
podążającej za zwycięskim rydwanem Napoleona I. 
Obietnice jego dla małego księstw a warszawskiego  
staw ały  się coraz świetniejszemi. Obiecywał on —  
w niejasnych wprawdzie wyrażeniach —  wskrzesić  
całą Polskę w dawnych jej granicach (przjnajmniej 
tego się wówczas domyślano), byle tylko księstwo  
warszawskie okazało się godnem zaszczytu służenia  
pod jego sztandarami. Dlatego należało wystawić  
jak największą liczbę pułków pieszych i konnych.

Jakże nie miał wierzyć takim obietnicom pan 
Marcin, kiedy i kraj cały i Europa im wierzyła, a 
szczególniej jak m ógł oprzeć się pokusie służenia  
pod sztandarem narodowym, kiedy zaznał tej rozko
szy jeszcze w latach chłupięcych. D ziś ,  gdy s ta ł  się 
dojrzałym człowiekiem pojmował bardzo dobrze, do
kąd go wzywa g ło s  honoru. Ale jako prawdziwy  
pan polski i potomek hetinańs .iPgo rodu, nie stawał  
sam jeden na ochotnika w bratnich szeregach, lecz 
powziął zamiar morę antiąuo wystawić hufiec konny 
i na jego czele stanąć na posługę ojczyzny.

Otóż więc jeszcze w jesieni roku 1811 zaczął 
formować o w łasnj m koszcie w Galicji (przyłączonej

po roku 1809 do księstwa w aiszaw skiego) pułk, 
który został nazwany szesnastym pułkiem ułanów
i wcielony do wojsk księstwa warszawskiego, a na 
czele jego jako pułkownik i dnwódzca odbył całą  
nieszczęśliwą kampanję roka 1812 .  W Ldomo każde
mu , że uformowanie sześciu szwadronów ułanów,  
z których się wówczas pułki składały, kupno z górą  
ośmiuset kom; uzbrojenie i  umundurowanie ludzi, 
których wypadało z różnych stron w erbow ać; siodła, 
rynsztunek, pociągi pułkowe i inne rekwjzyta prze
pisane przez regulamin wojskowy, przedstawiały  
ogromną wartość pieniężną, podniesioną jeszcze przei  
drożyznę wszystkich artykułów, gdyż w owym czasie  
na Podolu gelicyjskiem w okolicach Tarnopola inni 
panowie wołyńscy formowali swym kosztem pułki 
ułańskie, ogrzani tym szlachetnym zapałem dla spra
wy, która się im wydawała narodową. Korzystali 
oni z bliskości granicy i całą swą czynność organi
zatorską przenieśli do wschodniej Galicji, która jako 
przyłączona do księstw a warszawskiego, stanowiła  
terytorjum neutralne.

Pułkownik Tarnowski nadszarpał wtedy zna
cznie swej fortuny; wydatki taKie ponoBie może 
bezkarnie tylko skarb państwa dobrze zorganizowa
n ego; eóż mówić o osobie prywatnej, choćby naj
szlachetniejszym ożywionej zapałem ! B y ło  też to po
wodem. że cię nie liczy ł z wydatkami ; zadłużył  
swe dobra i znacznemi ciężarami obarczył klu"z po- 
czajowski, który już nigdy nie wrócił do jego po
siadania. Bynajmniej jednak nie żałując poinesmnej 
ofiary, na wiosnę roku 181 2  przyprowadził pułk zu
pełnie do boju gotowy, z ludźmi dosfeon le umun
durowanymi i uzbrojonymi, a co najbardziej: s ie
dzącymi na dzielnych koniach, wyhodowanych na 
bujnych stepach podolskich i łąkach wołyńskich, bo 
od dzielności konia zależy i cała dzitWJSć polskiego  
ułana. —  Przy formowaniu i następnie w marszu  
ćw iczy ł o ilS?mógł nowozaciężnych sw ych wiarusów.  
Nie biakło mu oficerów, bo wszystko wówczas spie
szyło pod sztandary narodowe; sam jednakże jako 
dowódzca i oficer kościuszkowski m usia ł z niewielu
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iowfakiego. Po długiem niewidzeniu w ybrał się 
w tych dniach do Potrzebinia z wizyty. Zastał  
druha konającego, co tak fatalny wpływ  na Dą
browskiego wywarło, że zapadł na zdrowiu i w trzy 
dni po śmierci drueha, podążył za nim do ostatnie
go apelu.

P an Tadeusz Mickiewicza, ukazał się w ła 
śnie w Madrycie w przekładzie hiszpańskim. Książ
ka nosi ty tu ł:  „Tadeo Soplica o ultimo proceso
in L ituania , narracion historica —  p r,m era tra -  
ducion esj,ano!au. Przekładu dokonał p. Medina, 
szkoda że prozą.

Otton P aulsei), najstarszy profesor uniwer
sytetu kijowskiego, dokto" medycyny, zmarł w K - 
jowie. W yk ład a ł anatotnję porównawczą.

F lora , znany w Charlottenburgu pod B er li
nem ogród i lokal koncertowy, z wspauiałuini pa l
mami, dzieło grynderskie z roku 1871 ,  kosztujące 
przeszło 9 miljoaów marek —  wzięło w  łeb ! Sub- 
hastja oznaczona na dzień 30  września b. r. Na  
czele Towarzystwa, które się zajmowało urządzeniem 
tego zakładu, stali książę Putbus i prezes policji 
berlińskiej Wurmb.

A. H. K irkor, znany i zasłużony wielce 
nasz archeolog, przyszedłszy po długiej i ciężkiej 
chorobie do zdrowia, udał się tein i dniami do 
J e z u p o la , gdzie wspólnie z właścicie lem tego 
miasta, hr. Wojciechem Dziedusz.yckim, rozpo
cząć ma na szeroką skalę poszukiwania archeolo 
giczne. —  W  projekcie pana Kirkora leży w y
pracowanie dokładnej archeologicznej mapy P o 
dola, ze znakami międzynarodowemi, którą to pra
cę rozpocząć ma od dóbr pana Stanisław a Pcla- 
n o w sk ieg o , obfitujących w  Kurhany i m ogil
niki, których wiek odnosi się du odległej staro
żytności.

L w ow ian ie w K ryn icy . W  czasie od 8 do 
14 lipca przybyli ze Lwowa do Krynicy następują
cy g o ś c i e : p. Malewicz Adela , p. Niedzialkowska  
W iktoria z siostrą i z Ludwiką Heydenreieh, dr. 
Ł oziński Bronisław, p. Hołubiec Helena, p Zbierz- 
chowska Anna, p. F leckcr Ernestyna, p. Hiitner 
R egina, p. Gros Karol, p, Szczerbicka Helena, p. 
M alinowska Marja, p. Z ajEjutqw.ski Liberat, lir. 
Potulieki Ignacy, p. Bernhard Leopold, p. N ie 
dzielski W acław , p. Tomaszkiewicz Józefina, p. 
Długoszow ska Józefina, p. Gembarzewska Mieczy
sław a, p. Breitenberger W acław , p. Marynowski 
Edward, p. Reutt Gustaw, p. Drejkus Pepi. i p. 
Jan czer  Anna.

N otatka lin gw istyczn a . Na zapytanie j e 
dnego z naszych czytelników odpowiadamy, że język  
polski nie zna wyrazu „bezwstydność". Kronikarz  
pewnego pisma, który użył tego wyrazu w  n a g łó w 
ku notatki kronikarskiej, chciał zapewne napisać 
„Bezwstyd".

Ż yn cem  pogrzebani. W Toustem (powiat 
skułaekt), zasypanem zostało przy kopaniu gliny  
pięć osób. Trzy kobiety i jednego parobka w ydoby
to nieżywych, ocalał szczęśliwie tylko robotnik T ym -  
ke Mostecki.

Sam obójstwo. W Trzebini, w hotelu Katza,

odebrał sobie żyeie poddany rosyjski Leopold Mi
chalski z Warszawy, prawdopodobnie z powodu nę
dzy. gdyż znaleziono przy nim tylko 20  groszy i 
6 centów.

W ycieczka nankowa. Uczniowie W ydzia łu  
chemji na tutejszej politechnice, udali się z profe
sorem Br. Pawlewskiin na wycieczkę w  kierunku do 
Drohobycza, Borysław ia, Truskawca, Wólanki, a 
nas ępnie do Kołomyi i Słobody Rungurskicj, ce
lem zwiedzenia okolicznych fabryk kopalni i zak ła
dów przemysłowych.

Z k o le i państw ow ych. W ed łu g  doniesienia  
Polit. Corr., na zastępcę dyrektora ruchu jen e-  
ralnej dyrekcji kolei państwowych , którym jest  
radzca dworu Obermayer, powołany został dyrektor 
ruchu w Pradze, p. Puclier.

W K ryn icy  zmarł W ładys ław  Zawadziński,  
naczelny dyrektor rucLu kolei nadwiślańskiej w Kró
lestwie, przeżywszy lat 46.

U czta pedagogów. Komitet gospodarczy 
zjazdu pedagogów urząd-ił wczoraj po zamknięciu  
zjazdu w sali „Frohsinnu" w hotelu Georgea ucztę  
pożegnalną, w której wzięło udział 5 0 0  osób, a 
między teini około 150  pań. Dr. Roszkowski w zniósł  
toast pierwszy na cześć cesarza, a następnie zdro
wie nauczycieli-kapłanów. Następnie przemawiał 
p Zygmunt Sawuzyński,jak zwykle serdecznie, za
chęcając do dalszych trudów w pracy około w y
kształcenia ludu. Potem przyszły toasty na cześć  
„Sokoła", „Lntni", któia  popisywała się śpiewem  
podczas bankietu —  i szereg toastów osobistych, 
zakończonych tradycyjnem: „Kochajmy się" o g o 
dzinie w  pół do 1 w nocy.

Ze Sokala nam donoszą:
W sobotę (18 b. m.) odbył się u nas sejmik 

relacyjny, na którym poseł Kowalski zdawał sprawę  
ze swych czynności w radzie państwa. Zgromadzenie  
było nad'r liczne; jaw iło  się na niera przeszło 500  
wyborców włościańskich, a władze reprezentowali: 
p. Tchórzewski z ramienia rządu i członek Izby pa
nów, marszałek Polanowski, jako przedstawiciel w ła 
dzy autonomicznej.

Sejmik odbył się spokojnie. Szanowny poseł 
traktował poruszone przez siebie sprawy z chw ale
bną przedmiotowością i powagą.

Rozpoczął swe mowę po wyborze kanonika 
P asław skiego  na przewodniczącego, a rozpoczął od 
wzniesienia trzykrotnego okrzyku na cześć NPaca,  
jako założyciela konstytucji austrjaekiej. Zgroma
dzenie z zapałem okrzyk ten powtórzyło.

Mówca zaznaczył przedewszystkiem, że regu
lację rzek i indemnizację uważa jako na razie naj
ważniejsze i najżywotniejsze sprawy Galicji. Dlatego  
też na tern polu solidaryzował się z ogółem posłów  
galicyjskich i postępował w kierunku przez nich 
obranym. Dotknąwszy z lekka ustaw o zabezpiecze
niu robotników i o odpisywaniu podatku gruntowego, 
przystąpił mówca do sprawy naftowej i wniosku  
Sussa, i zaznaczył, że on był tym jedynym posłem  
z Galicji, który g łosow ał za wymienionym wnio
skiem. Jako pobudkę a skazał mówca na zwykłego

konika „sussowiczan''; oświadczył mianowicie, 
może się zgodzić na „lef iaudację c łow ą“. jjl

Ustawę o pospolitem ruszeniu, nazwał P\ v
najlepszym środkiem do zapewnienia pokoju <l,ł 
narchji, zaś przy ustawie szkolnej wskazał na 
nę mowy ojczystej, jako na tę dźw.gnię o3'fI po 
która najrychlej i najobfitsze wydać zdoła (,w0<,e’,efcł 
szkół zawodowych, posyłajcie wasze dzieci, a
przy tej sposobności mówca, bo to jest jedyne f  M 
na którem Ru łu b  mogą dojść do równoupm'  
z Polakami. Ogólna oświata przyniesie z $1 
wuouprawnienie, a za niemi podąży zgoda i 3P 
W kraju. . J(lfji

P o se ł  przeszedł następnie do austrjackuJ ^  
państwowej, radząc chronić jej wszelkiemi sl 
ona bowiem jest niezawodną rękojmią P°w „tf
kraju. IJeja państwowa bynajmniej nie tworzy 3' 
tezy praw narodowych ; tych mogą wyborcy 7,1 ^ - 
dochodzić, a ustawy państwa zapewnią im llie 
bnie zaspokojenie słusznych życzeń. Ljfj,

Oczywiście nie obeszło się bez 'ntt>rfie^o2u' 
P ose ł musiał dać wyjaśnienia w sprawie ceł 7 . j 
wych, w sprawie założenia gimnazjum w So» ^ 
w sprawie podwyższenia opłaty szkolnej. P ( 
p. Kowalskiemu dono votum zaufania i wezvr»f-° 
aby zawsze ub iegał się o mandat z Sokala.

O z b i o r a c h  t e g o r o c z n y c h  na Podolu o0^ .  
szą nam z Ozortkowskiego pod d. 19 bm., u0 
stępuje:

Żniwa rozpoczęto w naszych stronach n- i. 
hm., który to czas uważać należy jalfo nieco ^ 
źniony, gdyż zwykle zbiega się rozpoczęcie 7 . 7
z otwarciem jarmarku Ułaszkowh-ckiego tj. ■ ^
lipca. A le  co gorsze, mimo opóźnienia żniw z ^  
nie wszędzie jeszcze należycie dojrzało, jest Prze 
żnie, jak to rolnicy mówią ś w i d o w e, ma .*P' i 
dzie ziarna wypełnione należycie, ale zbyt raiv>K. 
jeszcze wpół zielone. D w ie  przyczyny złożyły 
to : majowa posucha, która nie dozwoliła Ł
w czas wypuśció kłosów i teraźniejsze sjniirW^ i  
płatane dość często słotą. W  innych powiatach sB ^  
się pono, że deszczu iest już za wiele ; u u®8 ^  
zrządził on jeszcze szkody i w  ogóle mieH?rn^ aJ 
od samego początku za mało, a przynajmniej r°L̂ tf  
deszezów nie był jednotliwy, miejscami z iem ia 0 >g 
myw ała dość wilgoci, miejscami zaś niemal P 
całą wiosnę i lato pozostawała suchą. je

Klęsk elementarnych na szczęście pra'*7’0 \
doznaliśmy. Ty 1 ko miejscowości Kalinowszc/J7 ^  
Białą nawiedził grad dtiia 26  maja, nie z r z ą d z i  
w  nich jednak znacznej szkody. |,

Zboża w  ogóle zrodziły średnio. NajranUJ ^  
ły  się jęcziniona, oczywiśeie biorąc p r w i ę t n i 0' 
są mniejsca, gdzie i one wyrosłe wcale ładnh  

Mysze, jedna z najdotkliwszych plag
okolicy, popudjadały trochę zboża na pniu. 
jednak chłodna pora, a zwłaszcza ów dotkliwy f()r  
jaki panuje teraz nocami powstrzyma nieco ■(-'b 
mnażanie się. ^

Natomiast rozmaite inne szkody wyrządzi* 
zimno. Uskarżają się na nie zwłaszcza pasie0®" 
których tu mamy więcej, niż w innych powi

instruktorami, pochodzącemi z dawnych naszych  
szeregów, wpoić w tę młodzież ducha karności i 
dyscypliny wojskowej.

O ile pomnę, z W ołynia  m ia ł w ówczas ofice
rami w  swym p u ł k u : Feliksa  Radzimińskiego,
Franciszka Lenkiewicza, dwóch Je łow ick ich  Ja na  i 
R afała , Henryka Tyszkiewicza, Tadeusza Dzierżbic-  
kiego, podpułkownika B łędowskiego, B iskupskiego i 
inrych.

Przedstaw ił  pułk pod Lublinem naczelnemu 
wodzowi ks. Józefowi Poniatowskiemu, który mu 
dał natychmiast numer X V I .  pułku ułanów i w  sku
tek dyslokacji, pochodzącej z głównej kwatery ce
sarskiej, naznaczył go do wymarszu na L itwę, do 
armji króla Westfalskiego, Hieronima, gdyż w tę 
stronę jak śnieżna lawina, toczyła się olbrzymia 
srmja Napoleona, powiększona w  swym pochodzie, 
przez now ozaJężne pułki polskie, które ożvwione  
największym zapałem, spieszyły na w s c h ó d , aby 
w śniegach Północy doznać tej strasznej klęski, nie
znanej dotąd w historji. Jedne pułki polskie w y 
nios ły  lepiej trochę tę straszną kampanję. Z nad 
Berezyny przyszły jeszcze jako tako do Wilna, 
W arszaw y i L w o w a ,  gdyż ludzie zrodzeni w naszej 
strefie, wynosili łatwiej od południowców cala su 
rowość klimatu Moskwy. W tedy jed n ak , gdy z roz- 
pnszczonemi sztandaram i, przy dźwięku muzyk  
pułkow ych, przygrywających najulubieńsze motywa  
narodowe, pnłki nasze przechodziły Niemen, z pe
wnością, że nikt nie przewidywał tak fatalnego za 
kończenia kampanji.

P u łk  X V I .  u łanów mimo to ,  że złożony był 
tylko z młodego żołnierza, wkrótce po przejściu 
Niemna odznaczył się pod Mirem, bo gdy Kozacy  
Płatow a znieśli do szczętu I. pułk strzelców kon
nych, pod duwództwem Konstantego Przebędowskie-  
go, —  Dasz pan Marcin, w ;dząc niechybną zgubę  
swego kolegi, po kilkanaście razy powtarzanemi 
szarżami, uratował szczątki tego pnłku, który pod 
Smoleńskiem dopiero dokompletował się rezerwami, 
przybyłym i z kraju. —  W rozkazie dziennym g łó 

wnego sztabu cesarskiego, była o tem chwalebna
wzmianka, co już było bardzo pocblebnem dla pał
ku, ledwo co utworzonego, tem bardziej, że N apo
leon nie był nader szczodrym w pochwałach dla
naszych rodaków, wystawiając wszędzie naprzód 
swoich Francuzów. Oprócz tego, gdy pod Smoleń
skiem, leżąc na płaszczu rozciągniętym na gołej 
ziemi, w zyw ał wszystkich dowódzców pułków kawa-  
lerji, zebranej w obozie, i gdy książę J óze f  Ponia
towski swoich pułkowników mu przedstaw ił,  cesarz  
nie ominął, spojrzawszy na przerzadziałe szeregi I. 
pułku strzelców konnych, zrobić o tem gorzką uw a
gę Przebędowskiemu, przyznając, że wiele ucier* 
piał i pochwalić pułkownika Tarnowskiego, wypytu
jąc go, wiele mu ułanów wybyłu pod Mirem. N a 
stępnie w ciągu całej tej nieszczęśliwej kampanji, 
pułk dzielił losy wielkiej armji, s łu ży ł  często za
straż przednią dla korpusu francuskiegc, bo Napo 
leon m iał zwyczaj Polaków, znających kraj i rozu
miejących język, w ysyłać  w Rosji „en ćelaireurs". 
Przebrnąwszy przez Berezynę, udało się Tarnow
skiemu, jako tako, doprowadzić swój pułk w  grani
cę księstw a Warszawskiego, gdzie sformował się na 
nowo wHrubieszowbkiem, podążył za wielką armją na 
Zachód, odbył całą  kampanję 18 1 3  i 1 8 1 4  r., dzie 
ląc losy jej genialnego wodza, którego gwiazda  
blednąc zaczynała, ale który dia ludzi owej epoki, 
a szczególniej dla wojskowych, b y ł  Bożyszczem, na 
którego sk in ien ie ,  bez najmniejszego szemrania, 
przeciwnie z największym zapałem, przelewali krew  
dla sprawy zupełnie dla nas obcej.

Nie tu miejsce opisywać przebiegu ruchów w o
jennych. nie mam na to zresztą dostatecznych da
nych. Pułkow nik  prowadząc życie obozowe, biwaku
jąc w różnych miejscach, pamiętników nie pisał,  
lecz nie raz słyszałem z ust jego, że to były naj
piękniejsze i najszczęśliwsze chwile jego życia. Opo
wiadając o nii-h niektóre epizody, co się zresztą 
rzadko zdarzało, ożyw ia ł się staruszek niezmiernie, 
i w  ogóle zauważyłam, że K ościuszko  i Napoieon, 
byli jego ulubionymi bohaterami.

N astąp i ł  rok 1815 .  L osy księstwo Wars " 
skiego a z n i m  i braci naszych, służących ^  
regach narodowych, rozstrzygnięte zostały na * 
gresie wiedeńsKim. ^

Pułkow nik  Tarnowski otrzymał w nowo i. 
mującem się wojsku kongresowego Królestwa  
skiego, IV . pułk strzelców konnyeh, którym 
wuiej dowodził K w aśniewski.  Tu w Wa^szawi01 
stało dla Tarnowskiego zupełnie inne życie. P° fJ- 
oiu obozowem, może trochę hulaszczem, przy 1 ^ 
żaniu się co chwila na niebezpieczeństwo w ^  
nych bitwach i utarczkach, tej blisko 4  letniej ^ A  
panji, w  której nieraz prowadził do boju 8 ' ,ft 
dzielnych ułanów, znalazł się od razu, on, °" >  
bojowy, na leżach pokojowych w krąiu , gdzie y  
nie przestrzegano ćwiczeń z rekrutami i rajt' 
wej jazdy konnej, —  znalazł się w ięc, w ci 
sprzeczce z dyscypliną uciążliwego regulaminu  
skowego. iji

Wiadomo bowiem, że nowomianowany w  
naczelny wojska polskiego, cesarzewicz w. * ^  
żę Konstanty, by ł strasznym rygo-ystą  pod 
dem wyćwiczenia wojska p o lsk ieg o , powierz0" y  
mu przez brata, jego naczelnej komendzie. V  T 
kim bardzo czasie doprowadził je, do najwięK3̂ "  
stopnia doskonałości pod względem technicznegc ,ei 
ćwiczenia, i chlubił się tem w Petersburgu i 1 
Europą. A le  mimo wielu zalet, które go odzna0 ^  
b ył niesłychanie prędkim i często na (zwyczaj P^j, 
krym dla swych podwładnych. Wojskowe mUfeZ jf  
parady, a nawet i zluzowanie warty na Saskim P 
cu, by ły  nieraz powodem do scen bardzo d r a ż l i w y  
nie tylko dla młodych oficerow, lecz i dla Za3 yct1 
nych pułkowych dowódzców i generałów, k ^  
w. książę Konstanty za najmniejsze uchybieni0 ,jji 
żbowe, pakował na kordegardę, pod białego  
gdzie dziś g łów na komendantura placu m1  ̂
Warszawy. (C. d-

J. 7). K.



PRZEGLĄD z dnia 22 . lipca 1886.
Ho ,les* przerażająco mało, a muszka (pszczoły),  
k na '/ >l,u,° tkliwa nie obce wylatywać

l’o też miodu będzie nie wiele.
Biien. a^że nasienna (d.uga) koniczyna odczuła ob- 
kô ic 6 *•§ temperatury i rośnie bardzo tępo. Wogóle  
tttiei l1a teg° roku jest nieszczególna, i w  kilku
Ln^COWo®ciach — jak np. w okolicy samego Czort-

' w Jagielnic.y —  rzuciła się w niej kanianka. 
Sa fl ” "le możemy się jednak skarżyć na urodzaje.

Wprawdzie tylko średnie, ale po latach tak 
jak trzy ubiegłe, i to znaczy już 

Dje */ luna jednak zatrważa nas okoliczność. Dotąd 
W la zboże żadnej ceny, kupiec sta ł się niemal 
0d , f °wą postacią .—  Biedna doprawdy ta Galicja! 

a Piętnastu próżno czeka na rok dobry. Jest  
’ tfJ nie ma zboża, a jest znowu zboże, to nie 
Ct*a.V ; rób, co ch cesz!

zmarłego w tych dniach arcybiskupa 
t t e / .5 kardynała Guiberta opowiadają obecnie na- 
tył rJ*«ł anegdotę. W roku 1871 minister CreiDieux 
Lzyritz gościem u zmarłego areybisknpa w Tours, 
pr,' Pnżegnaniu minister —  żyd, jak wiadomo —  
biĄ Guiberta o pozwolenie uśeiśrięcia go. Arcy- 

 ̂ zg nc*ził się chętnie, a wtedy Cremieux uści-  
Bta’ .Serde cznie swojego gospodarza, mówiąc: „To
iośc- a ( Zatem oba testamenty na jednakowej wyso 
(łup ’ ~  „Panie ministrze —  odrzekł na to mgr.
*b/ rt, — jesteś pan za wielkim znawcą prawa, 
hty r1I10g i  n |e wiedzieć, że późniejszy testament znosi 

o Wszelkie poprzedzające."
G u iierć  W t e a t r z e .  Podczas piątko- 

lî e i P o d s t a w ie n ia  w operze wiedeńskiej zasłabł  
e jednej z bocznych lóż pierwszego piętra1>«

jUJ‘)cydui.^^w any radzca rządu Franciszek Wiedl, znaj-
p - 81ę w teatrze w towarzystwie swego syna, 

Pt2V na krzesło bez ducha. — Mimo natychmiast 
Już , G^riej pomocy lekarzy teatralnych nie zdołano 

'•"dla przywrócić do życia. L iczy ł  on lat 70. 
0 niewielu widzów wypadek ten zauważyło.

* w l l ś l i f z c  w ie jscy . Temi dniami przed sądem  
((iH j^ieai-h stawali w łościanie wsi K ulesz i Kąty  
i ^ o w s k i  i Rutkowski), oskarżeni o rozkopywanie 

w w celach zabobonnych, 
t » Rzeczeni włościanie w roku zeszłym wydobyli 
i 0 °̂ u ciała starozakonnych Kogutka i Rozenberga  

?'«» pierwszemu obie ręce do łokcia, drugiemu  
^H^eWa r§kę. Łup swój ponieśli do lasu i rozpiło- 

S2y na drobne częśc i, użyli do lekarstw.
*4 , okręgowy kielecki -  uznawszy ich winę  
W  '‘Wiedziona —  skazał ich na sześciomiesięczne  

' ‘^nie.
V h 1'nrnhira przed sądem . P ewien figlarz 
tpr v^-e dla zabawienia licznej rzeszy, usiadł na 
^ e bUrze n *eiabiej Klary H. córki obywatela miasta, 
to p Uri°ny, przed sędzią tłum aczył się, że czynił  
toy*"2 złego zamiaru i jedynie z potrzeby, dama ta 
tjĘ t‘Ia miała tak sążn sta turninrę, że idąc ulicą, 
ka się około uiej przecisnąć i m usia ł usiąść

8r,l'urze. Sędzia  nie uw zględnił  tego tłuma- 
la i skazał żartownisia na 10 dni kozy. 

tum. Wiek francusk ich  kom pozytorów  i ka- 
Ho l8Gzów przedstawia się następująco : Ambroży
fij) l?a® 75 lat. Guonod 68, Saint-Saens 51 , Reyer  
4)’ Wissenet 44 , Paladilhe 42, PeBBart 4 3 /  Widor  
tOi'Q rmontel 7 0, Leo D elibes 50 ,  Faure 56, L e-  
łUuu "*̂ > Metra 56, Nintter 58, Audran 44 , Sala- 

^8, Chabrier 44, Joncieres 47, Salvayre 39,  
Pette 40.

Wiadomości policyjne.
cię S k r a d z i o n o :  futro p iżm akowe, pokryte 
•Li ?°'Zielonem suknem ; surdut zimowy, czarny, a 
k.J*1 s iw y ; snknię białą batystową, kołnierz tuma- 

Ł dwa dziecinne snrdnciki czarne ; damski płaszcz
kg. Ht°wy wartości 60  z ł . ; cztery s iek ier y ; srebrny  

ankier na 15 kamieni, kryty, ze srebrnym 
H  ^ zkiem , wartości 35 zł. , i niklowy ze srebrnym 
4|» Us*kiera wartości 14 z ł .;  ciemno popielaty snr-

Si ” ’Hu,2 Łlado- żółtą podszewką i kurtkę leśną z takąż
w której było przeszło 80  kwitków na 

Hi„’ tr*y białe, a dwie ciemno brunatne młode 
tioj,".’ Przenoszone futro rysie granatowem suknem  

wartości 10 z ł . ,  dwa lichtarze mosiężne, 
^!ucze do śrub, trzy tul je kart, sześć koszul 

W  a'c b , dwie białe perkalowe kapy, fartuszki
r°we.

kią Z g u b i o n o :  sakiewkę z kwotą 5 zł. i dwie- 
" fą^^geatam i kolei na 14 zł. i na 4 zł. 4 0  ot., 
*a8ta asW n a tą  pocztową na 7 zł.  30 c t . ; kartkę 
L » "'niczą banku kredytowego z 28 z. m. do liczby 

0 na przedmiot za 22 zł.  zastawiony ; trzy re- 
^ , loy frachtowe na przesyłki do Sussmunna, J .  
<tą(.ji rra W Droliowyżn i do propinacji w Bołszow-  

’ Wreszcie deklarację na 88  beczek p iw a; pugi- 
CZarny ze srebrną sylwetką, srebrnym orzeł- 

°bf. ’ 8rebrną pieczątką znaczoną M. S . ,  srebrną 
P  ̂ * z kartka zastawnicza banku ruskiego do 
H k * 053 na złote kolczyki za 3 zł. za staw io n e; 
••th ĵ8 prawnika p. Natana Nebenzahla ; książkę do 

w brązową skórkę oprawioną z wyciśniętym  
na wierzchniej okładce; srebrną tytonierkę  

1 Ptai)n  ̂ po jedneJ stronie w kwiaty a po drugiej 
cŻ0tiv u' w lo c ie ; srebrny damski zegarek, zna-  

y L  S.

Z n a l e z i o n o :  książeczkę kasy oszczędności 
pocztowej do 1. 7 2 .2 2 5 ;  na ulicy Teatralnej klucz 
od bramy ; rnski kalendarz z trzema pokwitowaniami 
Andrzeja Barana z Zuszyo.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  pięć głów cukru,
które przytrzymany Seńko Poźniak miał zanieść pod 
mostem koło Winnik i łańcuch na psa.

Część ekonomiczna.
W ied eń  19. lipca.

( Z )  C isza  b ez w z g lę d n a ,  oto sy g n a tu r a  dnia  
d z is ie js z e g o .  —  S p ek u la c ja  n ie  m ia ła  żad n y ch  
b od źców , ani p o li ty c zn y ch  an i  f in a n so w y ch ,  w ięc  
trzymała, s ię  w  rezerw ie ,  na  czem  sk orzys ta ły  
ty lk o  renty . Obrotów n ie  było praw ie  żad n ych .  
Z r e sz tą  n a jb o g a tsz y c h  sp e k u la n tó w  n ie  m a teraz  
w W ie d n iu ;  w sz y sc y  praw ie  b aw ią  n w ód. —  
K u rsa  papierów są te sam e , co wczoraj.

Z w i e d e ń s k i e g o  t a r g u  b y d ł a .  Na ponie
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 
3 1 8 4  w ołów ; między trini galicyjskich i bukowiń
skich 1695 .  Spęd ogólny był o 266  sztuk mniejszy, 
niż zeszłego tygodnia , a z Galicji i Bukowiny spę
dzono w  porównaniu z zeszłym tygodniem o 127  
m n ej .—  Targ był ożywiony. Ceny podniosły się.

Płacono za woły opasowe galicyjskie po 54  
do 60 zł. za sto kilogramów wagi martwej.

Telegramy „Przeglądu".
S a l z b u r g  20 lipca. Cesarz niemiecki udał  

się o godzinie 11 przed południem do Gasteinu.  
Księstwo Wilhelmowie pruscy odprowadzili  go 
na dworzec kolejowy. Podczas przejazdu na  dwo
rzec kolejowy witała cesarza publiczność bardzo 
serdecznie.  Na  dw:orcu kolejowym zgromadzili  
się naczelnicy władz celom pożegnania mo nar 
chy. Po serdeeznem pożegnaniu się z ks. Wil
helmem i jego małżonką wsiadł  cesarz do po
ciągu dworskiego, prowadzonego przez prezy
denta  Czedika. Podczas  odjazdu pociągu wznio
sła licznie zgromadzona publiczność okrzyki : 
„Niech ży je !“ na cześć cesarza.  Księstwo Wil
helmowie powrócili  do hotelu.  Pogoda jes t  tu 
prześl iczna

M arsylja 20 lipca. Sobotnie i niedzielne 
demonstrac je  bez większego znaczenia,  które 
urządzono przed redakcją organu orleanistycz- 
nego Soleit du M id i , powtórzyły się wczoraj 
bardzo burzliwie.  Między policją a demo ns t ran
tami przyszło do bitki, w której t rzech ajentów 
zostało rannych.  Policja a resztowała 4 osoby. 
Dziennik Soleil du M id i  wytoczył proces o od
szkodowanie przeciw miastu.

N isz 21 lipea. Skupezyna wybrało komisje: 
adresową, ustawodawczą,  pe tycyjną  i skarbową. 
Komisja adresowa liczy 15, inne  zaś po 9 człon
ków. Na  podstawie kompromisu wybrano do k a 
żdej komisji po trzech reprezentan tów opo
zycji.

P etersb u rg  21 lipca. Ogłoszona wczoraj 
us tawa podwyższa cło na  importowane przez mo 
rze Czarne  i dowożone do portów morza Azow- 
skiego kamienie,  jakoteż na torf, węgiel d rze
wny i koks. —  Podwyższenie wynosi 3 kopiejki 
w złocie od jednego  puda.

L ondyn 21 lipca. Gabinpt  na swej radzie, 
która odbyła się wczoraj po południu,  postanowił  
na tychmias t  podać się do dymisji.

P a r y ż  2 lipea. ~ Rosyjska ambasada  przez 
agencją Havasa prostuje douiesienia o odsłonięciu 
pomnika  Chanzyego i powiada, iż dziennik;  do 
mowy jene ra ła  Fredericksa  przywiązują znaczenie 
i demonstracyjny charakter,  który jes t  niezgo
dny z oficjalnym jego charakterem,  Fredericks  
nie mówił o mi l i tarnych zasługach Chanzyego,  
a tylko podniósł  sympatyczne wspomnienie,  jakie 
pozostawił po sobie Chanzy w towarzystwie i na 
dworze petersburskim.

B u k a r e s z t  21. lipca. Brat iano  w przy
szłym tygodniu odjeżdża do Govory (w dys tryk
cie Yalcejskim), gd/.ie zabawi przez miesiąc.

G a s t e i n  21. lipca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu o godzinie 6 7 2 wieczorem. Towarzyszył  mu 
Lehndorf  i namiestnik hr.  Thun.  Publiczność 
kąpielowa przywitała monarchę entuzjastycznemi 
okrzykami. Wysłuchawszy przemowy burmistrza,  
zaszczycił cesarz prawie wszystkich honoracjo- 
rów krótkiem przemówieniem.

Na schodach wręczyła cesarzowi jedna 
z dam bukiet. Cesarz pojawił się potem na  b a l 
konie i uprzejmie pozdrowił zebrane tłumy pu 
bliczności.

Niemal z wszystkich domów Gasteinu po
wiewają flagi. Przed protestanckim kościołem 
urządzono bramę tryumfalną.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21. lipca 1886.

Hotel Anr/ielslci: S. Kędzierski z Brodów. 
W. Mazaraki  z Rosji. M. Koszykiewicz z Stryja. 
F. Skołuba z Domaradza.

H otel F ra n cu sk i:  R. Kleeberg z Trembowli .  
A. br. Horoeh z Chwałowic. I. Recher z Wie
dnia. E. Markus z Wiednia.  W. hr. Baworowski 
z Strunowa. J .  Schachne z W iedn ia . - . I i .  Wall  
z Wiednia.

H otel Ż o rza :  H. hr.  Iioziebrodzki z Wołko
w ie. li .  Petrowicz z Wołostkowa. M. Latzko 
z Wiednia.  W. Ust.rzycki z Czelatycz. E.  Schnar-  
pfeil z Gródka. O. Seluiell z Firlejówki.

H otel E u ro p e jsk i: J. Giegel z Mostów wiel
kich. J .  Milanowski z Mostów wielkich. J .  A. 
Jecherwod z Krościenka.  S. Firlej  z Bojar. B. J a 
worski z Skwarzawy.

H otel W a rsza w sk i: J .  Łęczyński  z Słowity. 
F. Linieki z Kamionki strumiłowej.  J .  Moczy
dłowski z Złoczowa. Dr,  L. Relion z Kons tan
tynopola.

H otel L a n g a : E.  Stnreieh z Wiednia.  T. 
Chr is tianus z Bielska.  F.  Skutecky z Berna. 
L. Kh-in z Wiednia.

Hotel K r a k o w s k i: W . Opielewski z Tarno
pola. J .  Meleszkiewicz z Tłumacza.

Z  shnznwyel tor nów

20 lipca Lwó« 1 arm ii o' Eoti W o - Jarosław

Pszenica i  50 - 8  3' 1.----- 8 . - 7.------7 9U 7 .5 0 -8  50
Żyto > 7 5 —<5 3 6.------ .— 2 .5 -5  75 u.------6 35
Jęczm ień > 5 0 - 6 '> 5(1 5 7r >----- 5.5' 5 50 - 7 . -
Owies 6.----- 6 2 •> 25 — 6.51 .25— .— 6 50— ._
Gr,-ch 6.— 9 . - 6 — 8 - 5.50 7 . - ■i— 9 . -
Wyka — .------. - -----------
lUepak 
L u i.n k a  
Kor.ic. czer.

8 40 8 6' 8 25 8 4' 8.15 8 25 8.75 9 . - J

'5  —S6 25. 3 0 . - 2 \ —30 - 25 —3 0 - 1
K onic, b iała 2 - » > . 2 5 -  30 - i5 —31). 2 5 . -3 0  - 1
Konic, szwed. 25 - 3 0 - 2'>.- 30 - 2 5 -  30 . '5 - .3 0 .-1

wszysiiio za lOt) kilo nt-tto bez »orsa.
Chmiel z i  ó6 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie.

L w ó w .  Z Izby handlowej, 2 0  lipca 1886.

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 20 0  zł.  m. k. 193  — 196  —
„ lwow. czer.-jass. 2 0 0  zł.  w. a. 225  5 0 229  —

Banku hypot. galic. 2 0 0  zł.  w. a. 2 7 8  — 28 3  —
„ kredyt, galic, 2 0 0  zł. w. a. 215 2 2 0  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w . a. 102 — 10 3  —

n n » 4 „ „ 96 — 97 —
5 „ okres. 102  — 103 —
4n u » " * 9 3  75 95

Banko krajowego 4'/a • / ,  w. a. 96  — 9 7  —
hyp. galic. 6 , 163 20 1C4 20

KIł » II w J* 5* OT 90 l f O  9 0
„ 5 „ z IO°/0 prm. 101 80 102  8 0

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3 °/0 w likw. —  — 5 4  —
„ .  .  ,  (<ł. 5 % )  2 •/ ,» / .  . --------- 5 0  -

4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104  70 105 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 25 100  25
Pożyczka kraj. z r. 187 3  6 prc. w. a. 103  50 104  75

„ „ 1883  4 * / ,» / .  „ 95 5 0 96 50

5. Losy,

Losy miasta Krakowa 17 — 19 —
„ ,  Stanisławowa . 26  — 2 8  —

<
6. Monety.

Dukat holenderski 5-84 5 9 4
D ukat c e s a r s k i . 5'87 5 97
Półimperjał rosyjski . 10-29 10-39
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

papierowy . i - 2 i y » 1-23*/*
100  marek niemieckich 61.65 62 .30

3 E 2 - u . c Ł i  p o c i ą g ó w .
Z e L w o w a  o d c h o d z ą :

(P o d łu g  zegaru lw ow sk iego) .

D o  K r a k o w a  . . . 
D o  P o d w o J o c z y s k  .

„ (z P o d z a m c z a )  . 
D o  C z e m io w ie c  . . |

*10.14
10.^5
10.55

4.10 

' 1,01

1 
1

f? 
f 

f
-----------------

n i  io
*6.22
*6.20

4 E0 
12 38 

i 08 
12 22

D o  L w o w a  p r z y o h o d z ą :

Z K r a k o w a  . . . 
Z P o d w o ło c z y s k  

(n a  P o d z a m c z e )  . 
Z C z e rn io w ie c  . .

9 .27
*10.24
*10.10
*10.03

*5..0
3.05
2.2S
1.S5

£2 
1 

1 
żt 

f 
f

3.50
3.19
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne
W  obwódkach czarnych |  j są godziny n ocn e , to
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



PKZEtiLĄL z dnia 22 . lipoa 1886.

Międzynarodowetelegraficzne sprawozdanie osranie pogody  
z dnia 33 Lipca 1886 r.
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Praga . . • . . 146 _ S i z»chm
Kraków . . . . 130 20 WSW i zachm.
L.WÓW..................... 13 7 20 w 4 zachm.
Tarnopol . . . . 12-7 21 w zachm.
Wiedeń . . . . 16 6 21 NW 1 '/« zachm
G r a c ..................... — — — —
P e s z t ..................... 16 7 24 w 1 jasne
S -rajewo . . . . 15 6 27 s 2 jasne
T ryjebi..................... 22 7 25 N e 3 jasne
P o la .......................... — — — —
Kopentuga . . . 14.0 — w N w a */t zachm
Hamburg . . . . 14 2 — w 2 '/, zachm
B e r l in ..................... 15 0 — w 1 '[, zachm.
Monarhjum . . . 17 6 20 0 jasne
Zn r i c h ..................... 14 6 22 — 0 jasne
Genewa . . . . 17 0 — N 2 jasne
Paryż 17 5 24 SE 2 jasne
B ianitz . . . . 24 6 ___ SE 3 jasne
Nieea ..................... 22 7 — _ G •/» zachm.
T u r y n ..................... — — —
Florencja . . . . — -  - — —
Szym . . . . — — — —

N ea p o l..................... — — — —
Palermo . . . . — — — —

Malta . . . . _ — —
Sztokhol m. . . . 22 0 — E 5 jasne
Petersburg . . . 18 0 — ESE 1 zachm.
Moskwa . . . . — — — —
Warszawa . . . . 139 — W 1 zachm.
K,ew . . . 15 2 1 — — 0 /4 zachm.
O d essa ..................... __ — — —
Konstantynopol . . 22 0 24 N 2 '/> zachm.
Gleichenberg. . . 154 28 — 0 zachm
A bbozia . . . . 20 6 30 — 0 jasne
Riva . . . . .  
Ln?ano . . . .

22 1 28 — 0 */, zachm

N oznacza wrart północny E w»cb Im. W zachodni, b p-luone-wy.

O ^O O C O O O O O O O O O O O O O O O O O
Nie ma już się czego obawiać prania!

Za pomocy nowej pałent maszy
ny do prania może jednaomba 
w ciągu 4 nudzin b-z natężenia 
wyprać bielizny liczn j rodziny. 
Ogromna oszczędność na l>u- 
Iiźnie, I0i>°/e oszczędności na 
mydle, palicie i mi i o roboczej.

MAGLE
najnowszej k nsiruLcji dla go
spodyń, właścicieli hote'i, wta- 
ścicielj zakładów kąpii-lowych 
etc e'egancko wykończone, pra

wdziwa ozd >ba pomieszkań.
A lex. Herzog Wien,

1056 Grabem, B rllunerstrasse 6.
(Pi ozukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.)

OOOOGOOOCOOOOGOOOOOOCO
Pierwsza c. k. wyl. uprzyw.

F a b r y k a  Farb Fasadowych
KAROLA KRONSTEINERA

(przedtem  P . Garscha w S im im rin g u )
Wiedeń III. Ilauptstrasse 120 ,rc własnym domu.

D ostaw cy arcyksiażmych i ksi tlących zarządów dóbr, 
wozystk cli kolei żelaznych, Towarzystw' przen ijslow ych , gór
niczych i hu tiiic /ych , większej lic Sy Tow arzystw  budow ni
czych, pr i Isiebiorców '“udowy i arch itek tów , jakoteż wielu 
w ła śc ic ie li fabryk i realności.

Te
KARBY FASADOWE

i pa roku ’860 w hindlu i stosowane są głównie do fa.bowa- 
rtia budynków ws/.o'kiego r< Iztju. a w szczególności: — p a 
łaców , w ilii, kościołów , szk ól, publicznych ^machów, jako- 

tei wewnętrznych pomieszkań.
Są one w 66 rozma tycb wzorach, od 16 cent. za kilg. 

w górę. zawsze są n~ składzie i będi w suchym stanie, a w 
formie sproszkowanej dostarczone. Co sin zhś tyozy czystości 
tonu, to równają iię zupełnie pokostom olejnym. Oprócz tego 
m ją te moje farby ten przym iot, m me szk >dzą murom pod
czas gdy olejne pokosty zamykają pory murów, przez o  
ostaje parowi aie murów na zeiymui a w skutek ego w il
goć w ystępuje na w ewnętrznyeli ścianach.

Farby te rozpuszcz iją mę w w .pnie i mogą być przez 
każi’ igo z największą łatwością spreparowane. — Na dwukro
tne lofiroowanie kwadr, metra powierzchni potrzeba 10—12 
desa firny. — A tlasy wzorów i sposób użycia rozsyłam gra
tis i franco na żądanie.

(Liczne nadużycia praktykowane w ten sposób, iż złe, 
nietrwale firby puszczone są w hmdel pod mojem imieniem, 
zmuszają m ie ostizedz przed oazu.stw.imi). 1104 5 —10

— Rozsyłka w monarchji i zigranicą. —
• s?w   w'"

W WK7ł .¥2

„ P ilzn u ń sk ie  Ż ró d ło “
plac Marjacki 1. 3 .  wchód przez sień.

Jedyny w e L W O W I E  lokal
w którym ię sprzedaje 1016 29—150

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom S/.anownęjkjI 'odiczności
K uchnia smaczna. lVina d«boi owe. .-. Ceny skromne. 

Telefon dla użytku.Szan. 'ggfobi.

K A R O L  B A S C H
przy ulicy Bkarbkowsklej liczba 33. w« L w ow ie, 

ma zaszczyt polecit Szan. PP. Publiczn śoi swoję odpowiednio 
no wymagań dzisiejszego postępu urzadiona

P A B B I A ^ T I Ę
do której sprowadził 1046 18—24

aparat najnow szego wynalazku
służący do gładzenia bez najmniejsze#' szpilkowania.

Szczególnie za ważne uznaję zw rócć uwagę Szan. P T . 
Publiczności, iż jeiwabie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niczem nie ustępują insterjom nowym Przyj
muje tszelkie materje do der niowania, f  ranki do prania i 
szpilkowani*, aksamity, jakotei całkowite męskie ubrania do 
czyszczenia i farbowania

Ws*ystkie z'ecema P. T. zamawiający-h tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskutec.niam - w jak n jkrótszym czasie 
i po cenach najumiarkowsńszych. .

d d o p K

t -
t z  w a l e  

F c I o K a n o k i ^
1  t a n i e  4A  
w e l a i w i u 0  4

r o d *  »J 0

m r  a o

*»• A t' -v% WKt£&-.x9Z nr?. Z***** jtaBKato; '9*J : .........     _  w . ; . : .

Zwraca się uwagę
na M a g a z y n  k r a w i e c k i  pod firmą :

J a n  C z a p o r
Plac Halicki liczba 2 we LWOWIE.

Z n a n y  t u t e j s z y  k r a w i e c  

X a n  C z a p o r
przy ui. Wałowej 1. 4., a'bo plac Ha’icki 1. 2.

Prócz dotychczasowego Magazynu krawieckiego 
utrzymuje skład sukien męsk;ch używanych, 
jak również zakupuje i mienia używane i prze
noszone suknie po zniżonych cenach na nowe

Jeetto pierwszy Magaiyn chrześcijański tego 
rodzaju wt Lwowie, gdzie pozbyć można używune 
suknie za cenę dobrą. Radz my wite każd mu, by 
Zi.miast pozbywać domokrążcom za b-zcen. udawali 
się ze sprzedażą używanych sukien do powyższego 
krawca. 1117 2 —4

~     r ~ : %£ i . . iifcŚ i •* f i*
„A<J .... om ...... ...i.

r t a ś d . j  
L k O * 0 *

w y b ó r 1*

O o ? J I
(Proszę poszukab i

interat pod Nr. -d
1001 21—24

(gĆ

D l a  w s z y B t k i C b '  

M a g a z y n  u b io r ó'U
o k i cP  M ę s k i c h  i  d a iu 9 **

S. SEIDisB*
i v P0fI w Tarnopolu prisy ulicy

(Ob k rynk-1).
«»J7
cb

Mając wielki wybór 
ubrań dla m żczyzn i Vnt) 
lepszych initeryj zigr*n‘ L/Jńc*°J 
podług najnowszej mody WJ , enic 
nych, polboam 
najniższych

takowe P° 
a mianowicie'• ] „jlep'

Czarne męskie ubranir tk f pi' 
szym gatunku 14 zł. Zim p.t,ii«bl 
letot męski od 8 do 1;> *1 . ptifi' 
jiłaszcz zimowy od 7 oo * yj *■' 
ski płaszcz jes enny od 6 ^  *b
^arzutki d mszir od 8 “ g 
Kaftaniki damskie od 3

Rotundy od 7 do *2 * ' ^  
D z ie c in n e  p ła s z c z y k i  ó a m 3. ^ 0 j i  ■ 
do 8 zł Ubranie męskie z1 en11
do 16 zł. Ubranie mę <kie f  Z  \e' 

U branie mc8*' fV»
c. oio O l Llfod 8 do 13 zł _ . _

t"ie od 5 do 11 zł Spodsj® -jk1 
zim. <d 3 do 7 zł. Sp"ónie ^ - 
iejfc od 7-50 do 4 Ą. SpOTU pM  
skie jesień od 2-ó0 nu • j,icb,1!( 
cinne obiory od 2 do 6 zł- jjęsk'1 
ki damskie od 150  do 3 zł-

od 3 zł. i wyioJ- ,lęii»?J 
Polecając Bię łasknw yoj 

Szan. P . T. Publiczności P 
z poważaniem  . ,

Będąc w możności ociągać w riększej ości i z pier.rszej 
ręki materjał na mój własny wyrób

O B U W I  JżL
jestem w możności tak n/y w przystępnych ce -acl sjirz.aa, 
z tyra zapewnieniem, i i  obuwie pochodaace z mego MAG4ZYNU  
Rynek liczba 39. jest trwałej roboty, d-brego u^terjaiu a sto- 
sinkowo nawet bardzo tanio Gotowe obuwie każdego czasu do 
wyboru, oraz wszelkie obstalunki przyjmuję m ej-euwe z pro 
wincji — gotowy tuwar wysyłam, odwrotną p-‘C"ta. W razie 
nie nadania się obuwia, nic nie noszońe buciki do ’ ilku dv' 

odmieniam na inne '
1001 21—24 Z poważaniem

f . G a w l i k

S. Scid lor w

5 c x > c > o o o c > t : > ^
' ^  Zmiana lokalu

,n
Niniajszzem mam /.aszr-zy1’ ^

m ić Szan. P. T3 Publiczności!

H andel papieru, to',il' v
galanteryjnych

tudzież
K siążek 8zkoinycl1

lfloa re»'*id

Kto chce mioó
eleganckie i trwale obuwie, a pr?y- 
tem nie drogie, raczy się z zaufa 

niern ndaó do
P racow ni O ouuia

112t 1-8 pod firmą

J ó z e f  M a l e c
ul. KażmiersoW8ka 1 51 we Lwowie, 

naprzeciw szkoły św. Anny.
Znana mniejsza pracownia is t

niejąca od łat l 1. -posiała wła
snego wyrobu i z jak najlepszego 
materjalu wielki wybór gotowego 
obuwia wszelkiego rodzaiu dla męż
czyzn, dam i dzieci. Jedna próba 
wystarczy aby się każdy mógł prze 
sfiiisć o trwałości i elegancji wy 
robu przytein o jenach najprzy
stępniejszych. W e] ie obdtaliiiiiti 
im jscowe i z prowincji przyjmuje 
się i uskutecznia juk najspieszniej.

Przy zamówienia. L z prowincji 
nnleiy na'- .słać Ducil znoszony n* 
miarę). Polecając się łaskawym 
Włględom Szan. Pub’iczności kreślę 
się z poważaniem

JAJ, MALEC.

wszelkiego rodztjo, w naj'epsze:
jakości z folwarków Niesłu how- 
akiego i Żelechowskiego, dóbr hr 
Todensza Dziediiszy.-kie ■ i z fol
warku Starosie’skiego, dóbr JE hr. 

Alfreda Potockiego, poleca

tudzież poleca wyborną kawę. he*- 
batę, n - i.c  podśmietanie i t. d 
g.zez ałj dzień od godz 6 rano 
do 10 wieczór podawany na szklanki 
w odpowiednio i rządzonym lokalu 

urzy ulicy H ilic^itj 1. 50.
Szczegółowy ce-im1, nab:alu znaj 

duje się wkazaym ni.dzie'nym nn 
merze .Kurjora Lwowskiego14.

1102 12 - ?

W powiecie Jaworowskim
przy gościńcu rządowym

o 20  kilometrów od Przemyśla i 
Radymna 1122 1-10

są do sprzedania

NABIAŁ

„ M l e c z a r n i a  H u l i c k u u

Proszę czytać
ę N e w o  o t w o r z o n y ^

Skład mebli
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 6.

CH. SCHBEtfZEL

4 FOLWMI
razem lub osobno, objętości po 200 

do 30e morgów i z propinacją 
Wiadomość bliższa u adwokata 

D ra D olińskiego w Przem yśla.

poleca w s'ki wyoór m-D i różnego 
gatunku, j»kuto . meble org cbow, 
dębowe. i elazne i tupicerownn 
także sompletne garniłary do wy
prawy, daje na wypłatę id o  wypo° 

ż,czania.
Oprócz iepo pob ca wielki skład 

forn rów i desze nlek do wyubów  
piłeczkowych z rozn- go ratunku 
drzewa.

Z poważaniem
Ch. Schrenzel,

nlica Jagiellońska 1. 6.
Uprasza si o liczne zamówienia. 

1073 9 . - 1 2 .

mieszczący się dotą-l w . 
pod 1. 9. przy u'icy Kruj^ 
przeniosłem  do realności r 

1. 37 w rynku  
(obok han Hu firmy 

Pp. Hubner et Hsnkd 1
Dziękując Szanownej 

blicznokci za łabkawb z»u'i â l*( 
tąd we mnie posładans. ’y , e i?’ 
się niniejszem jirosić o d»l<
s k a w o  w z g lę d y  i  z a s z c z y c a " UJ
nadal Bwem z au lin ie m  i czyn ' tM ś‘icznycb obscaliinsów w 
nym  lokalu : od 1. 37 'v ^j«) ‘ 
polożonyoi, którym teic h*r 
ku większemu zadowoIiiiau*uhdó( |
Publiczuości odpow edzieó
m.iónAjoi i I a im . nr |̂()b® , ^

mój
możności. . i * o ie  .w  
uov. e artyku ły  handel 
patrzyłem.

Z szacunkiem
E  »N K

0’rszkolnych Łjj
A. M E

handel książek
i towarów galanteryjnej]! 

Rynek 1. 37 obok hand|lł ł 
1096 Po Hubner et H a n k 0,

x > o c o o o o c A

Anonse PP. Ata#'
(K tóre każdy abonent m® j. oi
iv i lej un .eszczać b ezp ia in l* tey 
jętośc i 12 w ierszy m iesi1*®*"1

Poszukuję dzierżaw y, r K.
kopna apteki. Oferty pod M- p'W 
ste restante Fuiszcyn (ob° /
rowa)

■  ■  fZl IPrzy u licy  Krasickich  
jest du wynajęcia od l w 
2gnm piętrze pomieszk: *iiH
pokojach i  przyn .leżnościa111 
b \ć  dodana stajnia.

P .  A n t o n i e g o  R z e s z o t li<>- t ( P ' (

nwiadamiimy, że wkrótce 
dziemy do ni 
celu zw edzenia stamtąd
k a la -  —  K o le d z y  z R z e * ^ w"'
Antoni. Władysław,

Papier z fabryki Era ,i Fiałkowskich w Bielsku i w Białej. / V  **■ Z drul^-ui 1 litografji Pillera Y '* 4 > j A


